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Program ofiar
Z posiedzenia komisji senackiej - Minister skarbu

uzasadnia wprowadzenie nowych obciążeń
W arszawa, 4. 11. (PAT). Dziś popołudniu

odbyło się posiedzenie specjalnej komisji
senackiej pod przewodnictwem senatora

Bobrowskieg0, powołanej do załatwienia pro
jektu ustawy o pełnomocnictwach. W po­
siedzeniu wziął udział p. marszałek Senatu

Prystor, pp. ministrowie Kwiatkowski, Po­
niatow ski, Górecki, prezes NIK Jakób Krze-

m ieński, podsekretarze stanu oraz wyżsi u-

rzędnicy państwowi.
Na wstępie zabrał głos referent projek­

tu ustawy o pełnomocnictw ach senator E-

wert, który podkreślił m. in., że środki za­
radcze. jakie zamierza rząd zastosować wy­
m ag ają szybkich decyzyj i szybkiego zasto­
sowania, czemu nie może sprostać technika

ustawodawstwa parlamentu. Przechadząc
do sprawy nowego obciążenia pracowników
państwow ych, co zdaniem mówcy odbije się
niek0rzystnie na naszej konsumcji, senator

Ewert zaznacza, że zarówno p. premjer Ko­
ściałkowski, jak i minister skarbu zbyt do­
brze są znani ze swych uczuć w kierunku

obrony interesów człowieka pracy i dlatego
z całym spokojem można zawierzyć rządo­
wi. że tych interesów na szwank nie narazi

i że ofiary wymagane będą tylko przejścio"
we. Sprawozdawca wyraża przytem nadzie­
ję. że ofiary będą stosow-ane sprawiedliwie i
nie dotkną uposażeń najniższych. W za­
kończeniu referent wniósł o przyjęcie prze­
dłożenia rządowego bez zmian.

Po przemówieniu sprawozdawcy sen.

Ewerta zabrał głos p. min. skarbu Eugen­
iusz Kwiatkowski, który na wstępie powo­
łał się na ekspose p. premjera i swoje, ogło­
szone w Sejmie, w których wykazana zo­
stała konieczność zastosowania szeregu za­
rządzeń zupełnie wyjątkowych. Nie powin­
no powstać w społeczeństwie i wśród nas

nieporozumienie, że ofiar nie ponoś my

wszyscy już od dłuższego czasu. Różnica
istotna polega na tem. że obecnie ustalamy
pewien program tych 0tiar, gdy dotych­
czas wydawało się, iż przetrwamy do mo­
mentu poprawy konjunktury przy systemie
Miar doraźnych i częściowych.

Równowaga budżetu
na pierwszem mieiscu
W dalszym ciągu p. minister wypowia­

da się przeciwko inflacji, podkreślając, że

uderzyłaby ona najsilniej w świat pracy,
we wszystkie warstwy słabe kapitalisty­
cznie i gospodarczo, warstwy budujące swą

przyszłość na osobistej pracy i oszczędno­
ści. a tc reprezentują napewno w Polsce po­
nad 90 proc. ludności. Naszą metodę musi­
my dostosować do struktury społecznej na­
rodu. W hierarchji celów programowych
rząd stawia dziś budżet państwowy i jego
równowagę na pierwszem miejscu. Nape­
wno nie kieruje rządem zjawisko ciasnoty
poglądów, ani też złudna chęć przerzuca­
nia na barki i kieszenie obywateli skutków'

kryzysu, które wdarły się również szeroką
falą i do gospodarki państwowej.

Już uprzedni rząd dostrzegł jasno konie­
czność stosowania nowych metod, nowych
skntecznych środków walki z deficytem bu­
dżetowym, wiedząc, że bez tej równowagi
nie może być mowy o równowadze w ca

łym aparacie i życiu gospodarczem, a za­

tem o zahamowaniu najistotniejszych uje­
mnych objawów progresywnej deflacji. u-

derzających równie silnie w świat produk­
cji, jak i.konsumcji. w świat kapitału i w

świat pracy. Obecnie sprawa zastosow'ania

tych nowych metod dojrzała całkowicie i

trzeba było zacząć działać.

Błędy będą skorygowane
Oczywiście, iż w granicach możliwości

pragniemy uszanować przedewszystkiem in­
teresy ludzi pracy, a więc elementu gospo­
darczo najsłabszego. Dążymy do rozcią­
gnięcia obowiązku ofiar w skali możliwie

najbardziej sprawiedliwej i uzasadnionej
strukturą społeczną. Przeciwstawiamy się
pojawiającym się już tendencjom przerzu­
cenia tych ofiar na barki ludzi ekonomi­
cznie słabszych. Jednak z całą otwarto­
ścią muszę wyznać, że absolutnej sprawie­
dliwości w akcji tej osiągnąć nie zdołamy
i w pierwszym krótkim okresie czasu prą-,

cy pewnych drugorzędnych błędów nie u-

nikniemy. Musimy się więc liczyć z tem.

że po osiągnięciu dwóch wstępnych celów

tj. po uzyskaniu równowagi faktycznej w

budżecie i po przecięciu drogi pokrywania
zwyczajnych wydatków państwa przez ope­
racje kredytowe, hardziej rażące błędy bę­

dziemy musieli skorygować. To jest jedy­
na praktyczna droga przebicia się ku znoś­
niejszym i trwalszym warunkom bytu.

Równowaga budżetu musi być osiągnięta
w pierwszym okresie na podstawie jaknaj-
realniejszego szacunku wpływów i wydat­
ków i to bez preliminarzowego usunięcia
tych wszystkich drobnych ale sumarycznie
ważkich przerostów w dziele wydatków,
które i obecnie mogą istnieć. Musimy bo­
wiem mieć pewną rezerwę na wypadek ja­
kiegokolwiek nieoczekiwanego spadku wpły­
wów łub wzrostu niezbędnych wydatków
względnie rezerwę na stopniowe umorzenie

najcięższych długów. Ta rezerwa stanie się
realną przez wprowadzenie instytucji kon­
trolerów budżetowych w Ministerstwach i

przedsiębiorstwach państwowych i odpowie­
dnie ujęcie t. zw. ustawy skarbowej, która

umożliwia ministrowi skarbu zatrzymanie
nawet w okresie wykonywania budżetn wy­
datków zbędnych łub sprzecznych z planem

oszczędności, o ile one już nie zostały pod­
jęte wcześniej, a przerwanie ich groziłoby
poważniejszą sprawą.

Stało się koniecznością, aby na przy­
szłość, korygując błędy przejaskrawionego
fiskalizmu, wdrożyć obywateli do punktual­
nego płacenia podatków, gdyż 10 lekcewa­
żących ten obowiązek utrudnia egzystencję
100 zdrowym i obowiązkowym jednostkom
gospodarczym . Stało się koniecznością, by
przywrócić pełny walor działalności kredy­
towej i na tej podstawie stworzyć normalne

warunki dla oszczędności i przyrostu kapi­
tałów.

ODBIORNIKIKOSMOS

WYSOKIEJ JAKOŚCI
POPULARNE W CENIE

Pełnomocnictwa uchwalone
Długotrwałość zjawiska kryzysu i mno­

żących się jego skutków udowodniła, że

czekanie bez powzięcia zasadniczych choć

trudnych decyzyj jest zarówno materjalnie

jak i psychicznie gorsze od skoncentrowa­
nego wysiłku, obejmującego choćby 2-letni

plan działania. Nadzwyczajna akcja wyma­
ga nadzwyczajnych pełnomocnictw i nad­
zwyczajnego poparcia. Dlategc p. minister

prosi komisję o przyjęcie przedłożenia rzą

dowego bez zm:an

Po przemówieniu ministra Kwiatkow­
skiego rozwinęła się długa dyskusja. Na

uwagi poszczególnych mówców odpowiadał
p. m inister skarbu. Po końcowych wyw-o­
dach referenta projekt ustawy o pełnomo­
cnictwach uchwalono jednomyślnie. W dniu

jutrzejszym projekt ustawy wchodzi pod
obrady plenum Sejmu.

Podatek specjalny
Jfaktą skale onodatkowania przewiduje projekt

ministerstwa Pkarku?

(o) Warszawa, 4. 11. (Te), wł.) Ministerstwo Skarbu opracowało projekt
dekretu o podatku specjalnym od wynagrodzeń, wypłacanych z funduszów pu­
blicznych. Wedle tego projektu specjalnemu podatkowi mają podlegać wyna­
grodzenia, wypłacane przez:

1. Skarb Państwa i Skarb Śląski.
2. Państwowe monopole, przedsiębiorstwa, instytucje oraz zakłady, dalej

przez związki samorządu terytorjalnego i związki międzykomunalne oraz przed­
siębiorstwa, banki, zakłady i instytucje tych związków.

3. Związki samorządu gospodarczego i zawodowego oraz przedsiębior­
stwa, zakłady i instytucje tych związków.

i.Publiczno-prawne zakłady ubezpieczeń społecznych i od ognia.
5. Bank Polski.

Projekt obejmuje wszystkie rodzaje wynagrodzeń wraz z wszelkiemi do­
datkami.

Projekt przewiduje następującą skalę podatku specjalnego;
Przy uposażeniach do 100 zł miesięcznie — 5*Ze;
od100złdo150zł- 7*/.;
od150złdo500zł- lO'/o;
od 500 zł do 1-000 zł - 12*/.;
od 1.000 zł do 2.000 zł - 15*/.;
od 2.000 zł wzwyż — 20Vo,
Przy wynagrodzeniach, od których opłaca się państw, podatek dochodowy

opłaty emerytalne, lub składki na rzecz ubezpieczeń społecznych, albo niektóre

z tych obciążeń, podatek specjalny ma wynosić:
do 110 zł mies. 4,5"'*;
od 110 zł do 165 zł - 6,50/.;
od165złdo550zł- 9V.;
od 550 zł do 1.150 zł - 10,5*'*;
od 1.150 zł do 2.300 zł - 12,5*/.;
od 2.300 zł wzwyż — 16;50Zo.
Specjalnemu podatkowi mają pod' \ N'agrodzenia, wypłacone w okre­

sie od 1 grudnia 1935 r. do 31 grudnia 1?37 r. bez względu na to, za Jaki czas

wynagrodzenia te przypadają i bez względu na terminy wypłaty. Obowiązek
potrącania specjalnego podatku będzie ciaiyl na władzach, kierownikach urzę­
dów i instytucyj, lub przedsiębiorstw, wypłacających wynagrodzenia. Do po­
datku nie będą pobierane żadne dodatki ani na rzecz Skarbu Państwa, ani związ­
ków samorządowych.

w numerze:

BEZKRWAWY MARSZ WŁO­
CHÓW.

POLSKO-NIEMIECKA UMOWA
HANDLOWA PODPISANA.

DWIE ODMIENNE DEMOKRA­
CJE.

ZWIĄZEK REZERWISTÓW KU­
ŹNIĄ CZYNU OBYWATELSKIE­
GO.

POLSKA WYKORZYSTUJE
PORT GDAŃSKI PONAD USTA­
LONĄ NORMĘ.

KRWAWE POTYCZKI Z
GANGSTERAMI NA ULICACH
PARYŻA.

PO OBU STRONACH FRONTU
W ABISYNJI.

SZALENIEC NA ULICACH
GDYNI.

TAJEMNICZY DRAMAT W DO­
MU PASTORA.

W CIĄGU TRZECH LAT WY­
BUDOWANE BĘDZIE MUZEUM
ZIEMI POMORSKIEJ\

DESZCZ NA ŻĄDANIE POD
POZNANIEM.

CALA STRONA POWIEŚCI.



WTOREK, DNIA ~ ~ --------------- ----------

Bezkrwawy marsz Włochów
Kiedy nastąpi walna bitw a?

Warszawa, 4. 11. (PAT.) Na podsta­
wie wiadomości, otrzymanych ze źród-
dał angielskich, francuskich, niemiec­
kich, włoskich i abisyńskich PAT. ogła­
sza następujący komunikat o sytuacji
na frontach abisyńskich:

Według doniesień ze źródeł angiel­
skich, wojska włoskie posuwają się da­
lej w kierunku Makalle. Samoloty wło­
skie zauważyły niewielki oddział abi­
syński, wycofujący się z Hausien w kie­
runku Makalle, ku któremu zmierzają
również oddziały abisyńskie, nadcho­
dzące z południa w sile około 10.000 lu­
dzi, co pozwala przypuszczać, że Abisyń-
czycy zamierzają wydać walną bitwę.

Okupacja tego miasta mieć będzie
duże znaczenie ze względów taktycz­
nych, gdyż pozwoli na należyte zabezpie­
czenie prawego skrzydła przy posuwa­
niu się Włochów w kierunku Makalle.

Korespondenci angielscy donoszą z As-

mary, że armja włoska nie napotkała
żadnego oporu w pierwszym dniu mar­
szu w kierunku Makalle. Czołowe od­
działy armji gen. Santini znajdują się
w odległości mniej więcej 15 mil od swe-

go punktu wyjścia. Prawe skrzydło dy­
wizji tubylczej gen. Biroli zatrzym ało

się o parę mil od Hausien, gdzie weszły
już patrole włoskie. Miasto jednakże
nie jest jeszcze ostatecznie zajęte.

Miasto Hausien padło
W ciągu ostatnich 24 godzin wojska

włoskie przesunęły swą linję frontu o 15
do 18 mil na południe. Ostatnie donie­
sienia angielskie z Asmary stwierdzają,
że Hausien zostało zajęte dziś rano. We­
dług włoskich doniesień urzędowych,

oddziały włoskie maszerują na Amba

Sion, stanowiące naturalną fortecę w

górach Tembien.

Wywiady lotnicze ustaliły, że około
10.000 Abisyńczyków posuwa się ze stro­
ny Amba Alagi ku Makalle.

Korespondenci francuscy donoszą
Addis Abeby, że siły abisyńskie na po­

łudnia wynoszą około 300.000 ludzi. Jest
ednakże wątpliwe, czy uda się ich zao-

patrzyć w broń i amunicję. Abisyńskie
władze wojskowe spodziewają się, że

znaczne ilości m aterjału wojennego na­
dejdą do Abisynji drogą przez port Ber­
bera i Hergeisze. Droga między temi

miastami posiada więc dla Abisynji
wielkie znaczenie. Abisyńczycy liczą
się z tem, że samochody ciężarowe, wio­
zące broń i amunicję, będą atakowane

przez lotników włoskich.

,ii

250 bomb lotniczych
spadło na Gorahai

Według doniesień ze źródeł niemiec­
kich, włoskie eskadry lotnicze bombar­
dowały dziś rano miejscowość Gorahai

jej okolice. Rzucono około 250 bomb,
od których poniosło śmierć około 30 ko­
biet i 15 dzieci. Ofiary bombardowania

szły na tyłach pewnego oddziału, niosąc
wojskom obozującym pod miastem za­
pasy żywności. W dobrze poinformowa­
nych kołach włoskich przypuszczają, że

wojska abisyńskie w drugiej połowie li­
stopada przejdą do generalnego ataku.

Zwłoki marsz. Lyautey'a przewiezione do Casablanki

s.o.s.
polskiego motorowca ,,Vesta
Podczas panującej w sobotę burzy opu­

ściły port gdański polski statek motorowy
nVesta", celem udania się do Gdyni. Skut­
kiem defektu maszyny nastąpiła awarje
statku. Ponieważ zachodziła obawa, że sta

tek rzucony będzie na skały pod Orłowem,
rozpoczął nadawanie sygnałów SOS. W tej
samej porze płynął z Gdyni do Gdańska

żaglowiec motorowy ,,Lloyd Bydgoski II",
Kapitan tego statku Deutschendorff, usły­
szawszy sygnały SOS zmienił kierunek jaz­
dy i podążył na pomoc znajdującej Się w

niebezpieczeństwie ,*,Vescie**. Po ciężkie,
pracy udało się załodze ,,Lloydu Bydgoskie­
go" przyholować ,,Vestę" do Nowego Portu

w Gdańsku.

Dzięki więc natychmiastowej pomocy

dzielnej załogi i kapitana ,,Lloydu Bydgo­
skiego" uratowano od zguby statek i jego
załogę.

W sprzeczce o dziewczyną
zabił swego kolege

(r) Warszawa, 4. 11. (tel. wł.) Wczora,
wieczorem na Żoliborzu na ul. Mickiewicza |
24-letni Marjan Nowak kilkoma strzałami z

rewolweru zabll swego młodszego kolegę
19-letniego Pietraszewicza, ucznia 8 kl. gim­
nazjum.

Nowak, który znał się z młodszym o 5
lat od siebie Pietraszewiczem od bardzo da­
wna, był jako b. drużynowy w 31 drut. no

Ochocie, zwierzchnikiem swego młodszego
kolegi, będącego również harcerzem.

Młodzi często widywali sóę z sobą, przy­
czem Nowak wbrew woli rodziców Pietra-

szewkza bywał w jego domu.
W niedzielę był u niego na kolacji, po-

ezcm obaj wyszli na ul. Marymoncką. Tu

wynikła między nimi sprzeczka, w czasie

której Pietraszewicz spoliczkował Nowaka.
Na widok rewolweru Pietraszewicz zaczai

uciekać, ranny w nogę przebiegł jeszcze
kilkanaście kroków i upadt na chodnik ul

Mickiewicza, gdzie strzałem w głowę Nowak

pozbawił go życia.
Tłem zabójstwa były podobno nieporo

zumienia o jakąś dziewczynę, której nazw i
f-'ko nie jest znane.

Nowaka aresztowano.

Jak komunikują naczelne władze harcer­
stwa polskiego zabójca Pietraszewicza, Ma

rjan Nowak, we wrześniu rb. został usunię­
ty ze związku harcerstwa polskiego,'

Po przybycia do Casablanki zwtoki m irszatka Lyautey'a przewieziono przez ulice miasta
na samochodzie pancernym.

Pogrzeb fp. gen, Śląskiego
W dawnej siedzibie książąt pomor­

skich. prastarym Zukowie, pow. kartu­
ski, na Kaszubach, odbył się pogrzeb
zmarłego tu ś. p . em . generała Śląskiego.

W pogrzebie wzięli udział przedsta­
wiciele władz z wicestarostą kartuskim

Sękowskim i kompanja honorowa 2 puł­
ku szwoleżerów ze Starogardu z orkie­
strą.

Kondukt pogrzebowy w asyście licz­
nego duchowieństwa prowadził ks. pro­
boszcz Gołomski. Na cmentarzu prze­
mówił ks. proboszcz Gołomski i przed­
stawiciel armji.

Dyr. United States U ne w Gdyni
Dnia 4 bm. przyjechał do Gdyni p.

A. W . Atterholt, dyr.ektor okręgu środ­
kowo europejskiego United States Line

z Hamburga, w towarzystwie przedsta­
w iciela linij amerykańskich — Stefana

Ostoja Zagórskiego z Warszawy. Złoży­
li oni wizytę dyrektorowi Urzędu Mor­
skiego, a następnie zwiedzili port i jego
urządzenia. Podczas objazdu portu wy­
jaśnień udzielał p. dyrektor inż. St. Łę-

gowski.

Wielkie nadużycia w urzędzie
skarbowym w Radomiu

(r) Radom , 4. 11. (tel. wł.) W ostat.nict
dniach wykryto tu nowe nadużycia w urzę

dzie skarbowym.
Chociaż szczegóły ze względu na toczą

ce się śledztwo pozostają w ukryciu, to jed
vak opieczętowani* podatkowych ksiąg ma

gistrackich i przewiezienie ich w dwu cię
żarowych samochodach do sędziów śled

czych, świadczy o rozmiarach popełnionycł
nadużyć.

Również sensacyjnie przedstawia się are

sztowanie wyższego urzędnika I urząd*
skarbowego, księgowego Kozerawskioge
którego osadzono w więzieniu radomskiem

Najprawdopodobniej dalsze aresztowani!

nastąpią niebawem w ślad za pierwszem.

Niemcy pokonały Francjo
w piłce nożnej

Kolonją, 4. 11. (PAT.) W Kolonji wo­
bec 7000 widzów rozegrany został mecz

międzypaństwowy reprezentacyj ama­
torskich Francji i Niemiec, Zwyciężyła
drużyna niemiecka w stosunku 11;5.

Umowa handlowa
polsko-niemiecka podpisana

Pomiędzy obu państwami obowiązuje klauzula największego uprzywilejowania
Warszawa, 4. 11 (PAT). W dniu 4 li­

stopada 1935 r. podpisana została w

Warszawie polsko-niemiecka umowa

gospodarcza, która reguluje na podsta­
wie klauzuli naj'większego uprzywilejo­
wania całość obrotu towarowego między
obydwoma krajami i przewiduje rozsze­
rzenie obrotów towarowych przy u-

względnieniu w'zajemnych potrzeb w

dziedzinie polityki handlowej. Płatno­

ści z tytułu wzajemnego obrotu towa­
rowego będą się odbywały na drodze

clearingu.
Celem zapewnienia prawidłowości

działania tego systemu, ustanowione bę­
dą z obu stron komisje rządowe, które

w ścisłym i stałym wzajemnym konta­
kcie usuwać winny wszystkie trudności,
mogące powstać w praktyce przy sto­
sowaniu systemu. Umowę podpisali: p.

Jan Szembek, podsekr. stanu w Min.

Spr. Zagr. i p. Mieczysław Sokołowski,
dyrektor dep. w Min. Prz. i Handlu,
przewodniczący delegacji polskiej. Ze

strony niemieckiej ambasador Rzeszy
Niemieckiej p. von Moltke i radca am­
basady w urzędzie spraw zagr. w Ber­
linie p. Hemmen, przewodniczący dele­
gacji niemieckiej.

Umowa ta, wymagająca ratyfikacji,
będzie prowizorycznie stosowaną do dn.
20 listopada 1935 r. Umowa zawarta zo­
stała na okres jednego roku, przedłu­
ża się jednak automatycznie w razie
nie wypowiedzenia. Zawarcie jej będące
wynikiem kilkumiesięcznych rokowań
w Berlinie i ostatnio w Warszawie sta­
nowi po protokule z marca 1934 r., zno-

cym stan wojny celnej polsko niemieckiej
dalszy krok na drodze normalizacji sto­
sunków handlowych między Polską a

Niemcami, dzięki wzajemnemu przyzna­
niu klauzuli największego uprzywilejo­
wania i odpowiada wobec tego rozwojo­
wi stosunków politycznych między oby­
dwoma krajami. _______________________

Król Jerzy wraca na tron grecki
Blisko 1.500 tysięcy głosów padło za monarchią

Ateny, 4. 11. (PAT). Według obliczeń komisji wyborczej, ogólna liczba gło­
sujących we wczorajszym plebiscycie wynosiła 1.527.714, z czego 1.491.992 głosów
opowiedziało się za monarchją, a 32.454za republiką. Reszta głosów została unie­
ważniona.

Londyn, 4. 11. (PAT). Król Jerzy II. na wiadomość o wynikach plebiscytu
wyraził duże zadowolenie. Król pozostanie prawdopodobnie jeszcze kilka dni w

Londynie, gdzie oczekiwać będzie przybycia specjalnej delegacji z Grecji. W
skład delegacji ma wejść Mawromichailes, minister komunikacji, generał Pa-

pagos, minister wojny i Balanos, przewodniczący zgromadzenia narodowego.

Węgierski gość w Polsce
Min. oświaty Haman przybył do Warszawy

Warszawa, 4. 11. (Pat). Wczoraj o

godz. 23-ciej pociągiem pospiesznym z

Budapesztu przybył do Warszawy na

zaproszenie Rządu polskiego węgierski
minister oświaty dr. Balin Homan w

towarzystwie podsekretarza stanu wę­
gierskiego ministerstwa oświaty p. Kol-
mana Szily, radcy legdcyjnego bar. Lu­
dwika Willani oraz radcy węgierskiego
m inisterstw a oświaty p. Mikołaja Tar-
bocza.

Na dworcu głównym w Warszawie

gości węgierskich witali: kierownik Mi­
nisterstwa W. R. i O.P. prof. A. Konstan­
ty Chyliński, podsekretarz stanu Min.
W. R. i O. P. ks. prof. żongołłowlcz, po­
seł węgierski w Warszawie de Hory z

członkami poselstwa i inni.

Wysiadającego z pociągu min. Ho-
mana zebrani powitali okrzykami:
,,Niech żyje".

Po krótkim cercie minister Homan

odjechał do przygotowanych apartamen­
tów w Hotelu Europejskim.

Bankructwo Marienbatfu
Mor. Ostrawa, 4. 11. (PAT). ,,Neues

Tagblatt" donosi, iż prawie połowa
wszystkich hoteli i pensjonatów w zna­
nej miejscowości kuracyjnej Marienba-

dzie znalazła się obecnie pod młotkiem

egzekutora.
W najbliższych dniach wystawionych

będzie na licytację 40 hoteli I pensjona­
tów skutkiem niewypłacalności, spowo­
dowanej zmniejszeniem ilości kuracju­
szy. Dziennik twierdzi, że całemu mia­
stu grozi ruina finansowa i wzywa czyn­
niki rządowe do nospieszenia z pomocą

kredytów?
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Dwie odmienne
demokracjeUstrój demokratyczny nie wszystkim

jednakowo służy. Zależy to od tego, jak
przełamuje się w naturze duchowej i

w temperamencie narodu. Są społeczeń­
stwa, z których wydobywa on

najlepsze siły twórcze,
stając się niezawodnym regulatorem
dążeń istotnie pozytywnych i sprzyjając
ich realizacji rozważnej i stopniowej...
Są inne, gdzie rodzi bezustanną walkę,
będąc źródłem niebezpiecznych fermen­
tów i zmagań się wewnętrznych stokroć

bardziej niż

dźwignią owocnego zbiorowego czynn.
Znakomitą ilustracją tej prawdy są i

będą długo jeszcze zapewne

Francja i Wielka Brytanja.
W chwili obecnej bardziej niż kiedy­

kolwiek uwypuklają się olbrzymie różni­
ce w faktycznej interpretacjizasad demo­
kratycznych jako podstawy zasadniczej
bytowania dwóch tych potężnych orga­
nizmów państwowych. Bowiem właśnie
w tej chwili oba one przeżywają wyra­
źny i łatwo dający się, zlekka nawet,
obserwować kryzys — nietylko swoich

form, bo te od dłuższego czasu formal­
nie pozostają te same, ile wypełniającej
je pod każdym względem treści. Treść

ta,.we Francji jest ciągle w stanie płyn­
nym, krystalizując się nieledwie w tem­
peraturze wrzenia. W Anglji życie pu­
bliczne, stokroć rzetelniej przesiąknięte
pierwiastkami wolności obywatelskiej i

równościprzed prawem, toczy się w zdu­
miewającej atmosferze spokoju, bez nie­
spodzianek, bez wstrząsów ciągłych i

prawie bez wybuchów namiętności.
Przyczyną tego jest nietylko odmien­
ność natury dwóch, przodujących skąd­
inąd życiu wszechświatowemu, ludów,
przyczyną tego jest pono w większym
stopniu nierówny poziom ich obywatel­
skiej dojrzałości i moralności politycz
nej. To, co widzimy

nad Sekwaną i nad Tamizą,
zdaje się być tej ostatniej tezy aż nazbyt
przekonywującem potwierdzeniem.

Nie jest bowiem bynajmniej jakiemś
złem koniecznem, wynikającem z sa­
mej zapalćzywości Francuzów, to

metodyczne zwalczanie rządów,
poczynające się od dnia ich przyjścia do

władzy. Rządy bywają różne — lepsze
i gorsze, ale każdy z nich w jednakim
prawie stopniu staje wobec podkopują­
cej go takiej czy innej parlamentarnej
zmowy, niezależnie od sumy swych wy­
siłków i powagi sytuacji, w jakiej znaj­
duje się naród i państwo. Jeżeli pomi­
mo nich społeczeństwo francuskie żyje
w dość znacznej pomyślności, to jest ra­
czej zasługą elementów, znajdujących
się prawie zupełnie

po za polityką
i pogrążonych w żmudnej pracy co­
dziennej. Rzecznicy wojującej demokrar

cji parlamentarnej z Bcracńtkiego a

nawet z Luksemburskiego pałacu w ol- I

brzymiej części swej do stabilizacji i '

okrzepnięcia stosunków państwowych
nie przyczyniają się natomiast. Żywio­
łem ich jest wydzieranie sobie wpły­
wów wzajemnie za wszelką cenę i na

wszelki sposób...

Zly obyczaj
w tym względzie nie ma granic. Takich,
coby go się potrafili wyrzec, choćby w

momentach groźnych międzynarodo­
wych powikłań — jest zbyt niewielu.
Kilkunastu czy kilkudziesięciu wybit­
nych mężów stanu, mających pełne po­
czucie odpowiedzialności - to niedość.

Zabiegi ich uczciwe i ofiarne zawsze go­
towa jest utrudnić i sprowadzić do ze­
ra orgja ,,demokratycznie'* nastrojonych
warchółów albo fanatyków partyjnych,
albo wprost szulerów politycznych, sta­

wiających na tę lub inną kartę dla oso­
bistej karjery lub zysku i dążących do

własnej wygranej — nawet wówczas,
gdyby ta miała być przegraną ogółu.

Wszystkich tych miłych cech polity­
ki parlamentarnej i obyczaju politycz­
nego swojego społeczeństwa doświadcza
w okresie największych niewątpliwie
natężeń

p. Laval,
borykający się z mnóstwem calem trud­
ności wewnętrznych i zewnętrznych ze

zdumiewającą przedsiębiorczością i e-

nergją. Francja znalazła w nim jednego
z najdzielniejszych obrońców jej intere­
sów w zakresie spraw międzynarodo­
wych równie jak niezwykle śmiałego
rzecznika państwowego ładu i spokoju...
Ale to nic nie znaczy... Ustrój demokra­
tyczny, w interpretacji zapamiętałego i

IV drezdeńskim porcie nad Łabą skutkiem podmycia, zawaliło się nadbrzeże z torem kolejowym

Woźnica cudem ocalony
Para koni pod pociągiem

I W budce dróżnika kolejowego Brzozow-
| skiogo wpobliżu Chełmży odbywało się we­

sele, huczno było i wesoło, młodzież tańczy­
ła, wywijając hołupce przy dźwięka-ch or­
kiestry, w której główną niemal rolę grał

! duży beben, jako że był głośny.
| Kiedy w pewnej chwili muzykant ude­

rzył weń z większym, niż zazwyczaj zapa­
łom, para koni zaprzężona do bryczki gos-

. podarza Urbańskiego z Kamionki, z przc-
i strachu poniosła w kierunku tom kolejowe-

Szczęściem w nieszczęściu, siedzący na

koźle bryczki Jan Osiński po drodze spadł
i to go uratowało od niechybnej śmierci:

s'kończyło śię na potłuczeniu. Konie z brycz­
ką natomiast wpadły pod nadchodzący z

Chełmży pociąg towarowy Nr. 1324 i zostały
przez parowóz zmiażdż'one a bryczka strza­
skana. Konie stanowiły własność: jeden
Edmunda Urbańskiego, drugi Bronisława
Rypińskiego — gospodarzy z pobliskiej Ka­
rotonii.

we własne korzyści wpatrzonego par-

tyjnictwa, pozwala na obalanie działa-

czów choćby najbardziej potrzebnych i

najsumienniej chcących wywiązać się
ze swych ogromnych zadań... To też p.
Laval jest

każdej chwili zagrożony porażką.
Całkiem inaczej wygląda korzysta­

nie ze swych szczerze demokratycznych
zarówno zasad jak i uprawnień w Wiel­
kiej Brytanji. Tam

świadomość i dojrzałość polityczna
szerokich mas liczy się z zadaniami i

zasługami każdego rządu, jeśli tylko
może się on niemi wykazać. A zaś rząd
koalicji narodowej, który po wyborach,
rozpisanych na dzień 14 listopada, znaj­
dzie się wobec nowego parlamentu —

ma na szczęście zasług niemało: Usta­
bilizował znów walutę, zmniejszył o

miljon przeszło zastępy bezrobotnych,
przywrócił dawne pensje i zapomogi,
podniósł produkcję przemysłową - je-
dnem słowem wyrwał już kraj w ogro­
mnym stopniu ze szponów gnębiącego
go do niedawna jeszcze kryzysu. A do­
konał tego wszystkiego w ciągu lat czte­
rech. To zdobyło mu zaufanie olbrzy­
miej większości i aczkolwiek zarówno

liberałowie jak i labur party, osiągną
przy wyborach sporo głosów —

rządy pozostaną zapewne w rękach kon­
serwatystów,

tej najpewniejszej ostoi potęgi olbrzy­
miego Imperjum.

W ostatnich miesiącach niemało po­
mogło zachowawcom ich mądre stano­
wisko w sprawie zatargu włosko-abi-

syńskiego, z którem to stanowiskiem

pozostaje w zgodzie właściwie cała An­
glja. Rząd Baldwina potrafił jak do­
tychczas i zachować, a nawet podnieść
jeszcze, prestige W. Brytanji i w porę
zagrozić komu trzeba i w porę wycofać
się * proklamowanych w pierwszej
chwili daleko idących sankcji. Dziś już
wiadomo, że

wojny z Włochami nie będzie...
I to zobowiązuje wszystkich pacyfistów,
a jednocześnie pozwala proponować no­
we uzbrojenia, jako właśnie jeden wię­
cej argument pokoju. Taka polityka
przez społeczeństwo angielskie jest ce­
niona należycie. I tu niema obawy, by
pod przyszły układ sił angielskich pod­
kopać się mogły, jak we Francji, jakieś
tam wpływy kominternu. Ale bolszewi­
ków nie kochają nawet socjaliści an­
gielscy. W tem jest także demokracja
Zjednoczonego Królestwa od francuskiej
różna. Różna zresztą jest od niej w ca-

łem swem nastawieniu moralnem i me­
todach działania. Nie żyje emocjami
głównie, intrygą polityczną, aprobowa­
niem postępującego rozkładu i walką
wewnętrzną jako stanem chronicznym.
W demokracji angielskiej niema żad­

nych resztek jakobinizmn,
są natomiast przymieszki purytańskle.
Niemało socjalistów w W. Brytanji cho­
dzi do kościoła i szanuje króla. A czte­
rysta tysięcy nauczycieli ludowych —

syndykalistów, byłoby tam nie do po­
myślenia. Ale — co kraj to obyczaj. I

właśnie ów

,,obyczaj" demokratyzmu jest nad Ta-
- nizą lepszy.

.H ŁJLŁ

Zamach na marsz. Czang-Kai-Szeka
planowany byt również w Chinach

Ct^ani%acja ferotigstóm s t a ła pod ropłyifem TKosfin*tg
Śledztwo, podjęte po zamachu na

premjera chińskiego, wydobyło na jaw
szereg sensacyjnych szczegółów, doty­
czących machinacyj trzeciej międzyna­
rodówki. Udało się mianowicie wykryć
szeroko rozgałęzioną organizację, któ­
rej celem było zamordowanie marszał­
ka Czang-Kai-Szeka. Ponieważ dzięki
czujności otoczenia marszałka i braku

odpowiedniej okazji, planów tych nie

można było przeprowadzić, obrano jako
drugą ofiarę premjera Wang-Czin-Wei.

Wspomniana organizacja miała sze­
roko rozgałęzione stosunki w kołach

Kuomintangu i we wszystkich niemal

ministerstwach. Przy rozbudowie or­
ganizacji była niezwykle czynna jedyna
dobrze znana w Nankinie dziennikarka

chińska, która przedtem studjowała
w Moskwie. Podawała się ona za go­
rącą zwolenniczkę Kuomintangu i zdo­
łała pozyskać zaufanie szeregu wybit­
nych osobistości. Mąż jej pracował w

centrali Kuomintangu. W czasie prze­
prowadzonej rewizji domowej znalezio­
no wiele ljstów. pochodzących z Mo­
skwy.

M/S ,fPiisudskicc odpłynął
pod komendą kpt. Borkowskiego do Nowego Jorku

Wczoraj około godz. 17-ej wyszedł z

Gdyni do New Yorku m/s. ,,Piłsudski",
zabierając na swym pokładzie około 150

pasażerów oraz ładunek 1100 t. drobni­
cy i pocztę. W drodze statek powyższy
zawinie do Kopenhagi i Halifaxu. Przy­

bycie statku ,,Piłsudski" do Nowego
Yorku spodziewane jest dnia 13 bm.

Zpowodu choroby dotychczasowego
kapitana statku p. M. Stankiewicza, sta­
nowisko to obsadzone zostało przez kpt.
E. Borkowskieno.
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Budujemy siły obronne Polski
Związek Rezerwistów kuźnie czynu obywatelskiego

Węzły krwi, wspólnie przelanej i wę­
zły wspólnej, ofiarnej służby dla jednej,
wielkiej sprawy — to najsilniejsza więź
pomiędzy ludźmi, więź jaka bez wzglę­
du na to, czy zrodziła się w krwawych
oparach wojny, czy też w gotowości woj­
skowego szeregu do służenia i w czasie

pokoju obronie kraju — pozostaje niero-
zerwalnem braterstwem krwi. A brater­
stwo broni — to przedewszystkiem
wspólna gotowość do ofiar, poświęcenia,
do pracy nawet nad siły, jeżeli wspólny
ceł tego wymaga. I dlatego właśnie, w

braterstwie broni rodzą się najpotężniej­
sze czyny, najszersze i najsilniejsze my­
śli polityczne i ruchy społeczne. Albo­
wiem - braterstwo broni, to wielka
szkoła solidarności i wychowania oby­
watelskiego, która uczy ludzi wspólnego
języka idei...

W Warszawie (jak już o tem pisaliś­
my obszernie — przypisek Redakcji) od­
był się w tych dniach Zjazd. Zjazd
- napozór jakich wiele odbywa się
rokrocznie. Może większy, może u-

swego otwarcia, bo zaszczycony obecno­
ścią i gorącem słowem zachęty ze stro-

nych tych, co nawą państwową kierują,
z szefem Rządu, premjerem Kościałkow-

roczystszy niż inne, w momencie

skim, m inistrami Góreckim i Raczkiewi-
czem i wiceministrem gen. Głuchow­
skim na czele; ale pozatem — zewnętrz­
nie biorąc — był to taki, jak tyle innych,
zjazd kilkuset delegatów, przybyłych ze

wszystkich stron Polski, z wielkich, tęt­
niących życiem ośrodków, jak i z zapad­
łych zakątków głuchej prowincji. A jed­
nak — zjazd ten urósł w roli swej i zna­
czeniu do rozmiarów rzeczy wielkiej,
niepowszedniej, nieprzemijającej. Bo by­
ła to zaprawa przed próbą sił w pracy,
dla Państwa i społeczeństwa ogromnej i

doniosłej, zaprawa do pracy nad wycho­
waniem obywatelskiem olbrzymiej, zgó­
rą stutysięcznej rzeszy rezerwistów zwią
zanych nazawsze braterstwem broni.

Z dwustu kilkudziesięciu powiatów
przybyli do stolicy bojownicy i działacze

wypróbowani, na ciężkich i odpowie­
dzialnych placówkach dziś stojący —

kierownicy wychowania obywatelskiego
wielkiej armji rezerwowej — Związku
Rezerwistów R. P . Wysłuchali prawd
pięknych i doniosłych z ust najmiaro-
dajniejszych, otrzym ali wytyczne do dal­
szej pracy swej na terenie, ale nawet nie

to było rzeczą główną, jaką zjazd przy­
niósł. Bo najważniejszem było stwierdzę
nie tego niezbitego, niewzruszonego fa­
ktu, że Związek Rezerwistów, w każdej
swej komórce, od władz naczelnych aż

do najmniejszego kółka, gdzieś tam w

lasach Nowogródczyzny, czy błotach Po­
lesia zagubionego - to jedna wielka,
zwarta, jednolitemu programowi podda­
na i wspólnym, twórczym duchem owia­
na szkoła uświadomienia obywatelskie­
go i obywatelskiego czynu. I te właśnie

są dwa główne działy pracy nad wycho­
waniem obywatelskiem rezerwisty, pra­
cy, której naczelnemi zasadami są: czyn­
na postawa wobec życia publicznego i

gruntowna świadomość istoty dawnej i

współczesnej Polski.

Ramy tej pracy są ogromne. Ale jesz­
cze większy jest ogrom pracy, jaka być
musi włożona w realizację tego progra­
mu. A jednak każdy, kto był na Zjeź-
dzie, kto oddychał jego atmosferą, nie

wątpi ani na chwilę, że żywy, realny
czyn wcieli się w martwą zazwyczaj li­
terę projektów i zamierzeń. Jednym bo­
wiem z głównych elementów pracy Zwią
zku Rezerwistów nad wychowaniem o-

bywatelskiem — co było podkreślone
niejednokrotnie w czasie obrad zjazdo­
wych — był właśnie nakaz walki z tru­
dnościami i przeciwnościami, było owo,

przez Komendanta Piłsudskiego wskaza­
ne ,,przebijanie głową muru". I do tego
właśnie, pozornie niemożliwego, wysił­
ku przygotować ma żołnierza armji re­
zerwowej wychowanie obywatelskie, po­
legające przedewszystkiem na ,,wycbo-
waniu nowego typu żołnierza-obywate-
la", któryby, w myśl Nieśmiertelnych
wskazań Marszałka przyczyniał się nie-

(Korespondencja własna).
ustannie do wzrostu wielkości Rzeczy­
pospolitej i Jej siły obronnej*'.

Nietylko jednak nad tym odcinkiem

zaciążył przemożnie wpływ myśli Ko­
mendanta, przeniknął on bowiem we

wszelkie poczynania pracy obywatel­
skiej Związku. To też upatrując w kul­
cie Wodza jeden z najistotniejszych obo­
wiązków polskiego rezerwisty — zjazd
kierowników wychowania obywatelskie­
go wzywa organizację do jaknajżarliw-
szego propagowania nieśmiertelnych i-
dei Wodza Narodu, Wielkiego Marszał­
ka Polski Józefa Piłsudskiego oraz Jego
wspaniałego i ofiarnego życia.

A z tem łączy się również inny obo­
wiązek żołnierski polskiego rezerwisty,
ujęty w uchwałę, stwierdzającą, iż ,,po­
słuszny woli Zmarłego Wodza, zjazd u-

waża za swoją potrzebę serca i żołnier­
ską powinność szerzyć w swych szere­
gach głęboką cześć i miłość dla General­
nego Inspektora Armji, generała Edwar-

Warszawa, w listopadzie.
da Rydza - śmigłego". Równocześnie zaś
z wyrażeniep w ten prosty i szczery spo­
sób nierozerwalnej więzi duchowej z

Wodzem, zjazd dąży do ścisłej 1 konse­
kwentnej współpracy rezerwistów z ar-

mją czynną — przeto praca wychowa­
nia obywatelskiego zespolona będzie z

pracą wychowania wojskowego, gdyż
tylko w ten sposób można będzie wytwo­
rzyć typ polskiego obywatela-żołnierza,
pozostającego zawsze w gotowości bojo­
wej.

Lecz na tem nie zamyka się bynaj­
mniej zasięg prac Związku nad wycho­
waniem obywatelskiem. Wnikają one

głęboko we wszystkie dziedziny życia
społeczeństwa, przedewszystkiem zaś —

wkraczają na teren jego szarych, co­
dziennych prac i kłopotów w trudzie

zdobycia i utrwalenia gospodarczej nie­
podległości Państwa. Nie na patosie
słów bowiem - jak to podkreślił w

swem przemówieniu reprezentant armji,

ICaida Pani
będzie pięfcmę

jeśli etale używać będzie do pie.
lęgnacji cery ,Kaiser-Borax*. Z racji swych
własności ogólnie ceniony od szeregu lat,
nadaje każdej cerze zdrowy 1piękny wygląd.
Kupuj tylko oryg. ,Kaiser-Borax* w yrobu
polskiego. Wystrzegać się naśladownictwa.

Do nabycia wszędzie.

Ke?6aźy 3fiozakowskiejo - rozkosz znawców

gen. Głuchowski - lecz na realizmie

czynów polega zadanie armji rezerwo­
wej.

I z tą właśnie, tak niby niepozorną,
przyziemną, szarą codziennością pracy
łączy się jeszcze jedna uchwała zjazdu
kierowników wychowania obywatelskie­
go, która postanawia kontynuować ini­
cjatywę b. m inistra spraw wewnętrz­
nych, gen. Sławoj - Składkowskiego w

kierunku polepszenia poziomu kultural­
nego i stanu sanitarnego naszego kraju,
uznając ją za jeden ze swych najpilniej­
szych czynów obywatelskich. W nieefek­
townej, prozaicznej, niewdzięcznej pra­
cy — zakaszą rezerwiści rękawy po
wsiach najzapadlejszych, najbardziej za­
niedbanych - na złość deklamatorom,
głosicielom pustych, niepopartych czy­
nem, choćby najwznioślejszych fraze­
sów. DeL

Polska wykorzystufe port gdański
(Z) Z miesiącem wrześniem ubiegł drugi

rok umowy polsko - gdańskiej w sprawie
wykorzystania portu gdańskiego przez Pol­
skę. — W związku ze sprawą tą już nieje­
dnokrotnie zabieraliśmy glos, polemizując
z nieistotnemi argumentami pracy gdań­
skiej i wykazując, że wykonanie pomyślne
wszelkich postanowień, dotyczących spraw

gospodarczych, zależy niewątpliwie od wa­
runków sprzyjających rozwojowi tych
spraw. — Pńasa gdańska, omawiając wyni­
ki ruchu portowego, zamyka oczy na tak

bardzo niepomyślne warunki, które towa­
rzyszyły pracy portu i wszystkim poczyna­
niom gospodarczym w ostatniem półroczu
i stąd daje fałszywy obraz rozwoju tego ru­
chu. Nie wchodząc więcej w szczegóły tej
argumentacji, podajemy w obecnym artyku­
le cyfrowe zestawienie wynik'ów wykorzy­
stania portu gdańskiego za drugi rok umo­
wny,t j. od1.10.1934- 30.9.1935przez

ponad ustalone normy
Polskę, oraz porównanie go z tymiż wyni­
kami pierwszego roku umownego. Nadmie­
nić należy, że nie omawiamy tutaj całego
ruchu portu gdańskiego, co przedstawione
jest w naszych zestawieniach miesięcznych,
lecz zajmować się będziemy wyłącznie ar­
tykułami objętemi umową.

Kontyngent towarów, któro powinno by­
ły być przeładowane przez port gdański, na

podstawie umowy z dn. 5* 8. 1933, na rok od

1.10. 33 — 30. 9. 35, przedłużonej w tej samej
treści n a rok następny w październiku 1934,
został ustalony na 44 towarów w wysokości
4.407.833 t. w przywozie i wywozie. W pierw­
szym roku umownym przerósł taktyczny
przeładunek normą umowną i wyniósł
6.128.878 t., w drugim roku, przerósł ją rów­
nież, lecą spadł w porównaniu z pierwszym
rokiem do 5.079.071 t.

W przywozie układ obejmuje 24 towa­
ry, dla których ustalony kontyngent wy-

Na zdjęciu górnem Jedna z ulic osiedla, na dolnem — stary barak, w którym mieszkali
tymczasowo robotnicy

palni tej zatrudnionych jest 2500 robotni­
ków, praca trwa bez przerwy zimą i latem,
dniem i nocą. P raca w miarę możności jest
zmechanizowana.

W związku z rozrostem kopalin budowa-

gotowe w ciągu pięciu lat. Ostatnio wykoń­
czono i oddano na mieszkanie 20 domków
dla rodzin robotniczych. W budowie są do­
my zbiorowe dla kawalerów, gdzie każdy
robotnik otrzyma skromnie umeblowany po­
kój*

aośi 267.933 t. cytra ta została przearoczona
o 121.364 t. i wyniosła 389.297 t. w roku pier­
wszym umowy, zaś o 281.095 t. w roku spra­
wozdawczym, w którym osiągnęła 549.028 t.

Przyrost ten w pierwszym roku umownym

nastąpił dzięki 12 towarom, drugich 12 nie

osiągnęło przewidzianego kontyngentu; w

drugim roku umownym, stosunek ten zmie­
nił się na niekorzyść, gdyż tylko 8 towarów

przekroczyło cyfrę kontyngentową, zaś 16

jej nie osiągnęło.
Największą różnicę w porównaniu z nor­

mą wykazał faktyczny przewóz rudy i pi­
rytów, który wyniósł w roku sprawozdaw­
czym 343.408 t., (w pierwszym roku umowy
180.520 t.), podczas gdy norma miała wyno­
sić 90.000 t.; dalej wzrósł przywóz śledzi so­
lonych 47.578 t. (w pierwszym roku umowy
35.746 t.) przewidziany na 35.000 t.; dalej zna

czne zwyżki przedstawiają transporty żela­
za i stali 23.262 t. (w r. ub. 19.102 t.) przewi­
dziane na 5.700 t.; papieru 22.004 t. (w r. ub.

11.108 t.) przewidziane na 10.000 t., ryżu
7.844 t. (w r. ub. 6.344 t.), przewidziane na

5.000 i , m iedzi 1.173 t. (r. ub. 714 t.) przewi­
dziane na 700 t., wywóz fosforytów 40.892 t.,

przewyższa przewidzianą normę 11.500 t,
lecz spadł w porównaniu z poprzednim ro­
kiem umownym (56.928 t.), kauczuku i ży­
wicy 2.149 t. (r. ub. 2.595) wedle normy 1.800

ton.

Natomiast transporty nasion, które w

pierwszym roku umownym przekroczyły
przewidziany kontyngent 14.000 t. i wynio­
sły 18.992 t., w roku sprawozdawczym do­
szły tylko do 13.503 t., taksamo ładunki

przędzy 200 t., które w ub. r . wynosiły 5.696

t., wobec normy 5.400 t., orzechów i migda­
łów 415 t. (r. ub. 2.836 t.) wobec normy 500 t,
wreszcie śledzi świeżych 87 t. (r. ub. 285 ton,
norma 283 t.). — W obu latach nie osiągnę­
ły normy: kawa 3.300 t. (r. ub. 3.080 t. nor­
ma 4.000 t.j, kakao 1.215 t. (r. ub. 2.118 t. -

norma 2.400 t.), herbata 505 t. (r. uh. 538 t.,
norniu. l.tu t.), tłuszcze zwierz. 8.138 t. (r. ub.

11.723 t. - norma 19.000 t.), skóry 390 t. (r.
ub. 1.265 t., norm a 3.000 t.), rośliny 5.571 t.

(r. ub. 4.761 t., norma 9.500 t.j, wyroby gu­
mowe 837 Ł (r. ub.1.246t. - norma 1.300 t.),
tłuszcze roślinne 1.650 t. (r. ub. 2.348 t., n or­
ma 11.000 t.), garbniki 12.332 t. (r. ub. 10.949
t. - norma 14.600 t.), m etale i wyroby me­
talowe 7.146 t., (r. ub. 8.564 t., norm a 10.000

t.),żużle Tomasa 400t. (r. ub. 668 t., norma

10.000 t.), owoce 1.231 t, (r. ub. 1.171 t., normą
2.000 t.) .

W wywozie układ obejmuje 19 towarów

dla których ustalono normę 4.139.900 t., pod­
czas gdy faktycznie wywieziono w r. ub.

5.739.581 t., a w r. sprawozdawczym 4.530.043

ton. — Zwyżka poprzedniego roku obejmu­
je 7 towarów; reszta nie osiągnęła przewi­
dzianego kontyngentu. Natomiast zwyżka
roku obecnego obejmuje 10 towarów, mniej­
sza zaś cyfra w porównaniu z r. ub. pocho­
dzi stąd, że wywóz węgla, który przewidzia­
ny był na 3.000.000 t. i który w r. ub. osią-

W bazaltowych kamieniołomach
Bazalt łamie się w Polsce w kilku miej­

scowościach, największą jednak i najlepiej
zorganizowaną jest kopalnia w Janowej
Dolinie. Otwarta dopiero w 1928 roku rozwi­
ja się w tak szybkim tempie, że produkcja
DrzekrOCZYła tnn rni'ynip W fcn-

ne jest miasto przemysłowe na terenie ko­
palni. Już gotowe są budynki dla kierowni­
ctwa. centrala elektryczna, szkoła o olbrzy­
mich oknach, wille dla urzędników, wzoro­
we przystanie dla klubów wioślarskich,
dom turystyczny. Osiedla robotnicze będą
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Tajemnica opony zapasowej
Krwawe potyczki z gangsterami na ulicach Paryża

Paryż był w nocy n a sobotę widownią
brwaweo starcia między bandytami a po­
licją według najlepszych wzorów amery*
kańskich — a więc z dziką strzelaniną, sza­
lonym pościgiem samochodowym, a nawet z

obowiązkową a tajemniczą blondynką, przy­
jaciółką bandytów.

Pewien policjant paryski zatrzymał sza­
rą limuzynę, która jechała ze zbyt wielką
szybkością. Podczas gdy notował num er wo­
zu, pasażerowie jego, piękna blondynka i

wytworny pan, rzucili się do ucieczki. Zdo­
łano ich jednak przytrzymać. Lecz w ko-
m isarjacie odmówili oboje wszelkich ze­
znań, oświadczając jedynie, iż się nie znają.
W pewnym momencie jednak blondynka
szepnęła jednemu z komisarzy policji, do u-

cha: ,,20 tysięcy franków, jeśli pan pozwoli
mi zatelefonować".

W tej samej chwili na ulicy przed komi-

sarjatem wywiązała się dzika strzelanina.

Pod szarą limuzynę bowiem, którą pozosta­
wiono przed komisarjatem, podjechał w

międzyczasie z tyłu czarny samochód, z któ­
rego wyskoczył jakiś mężczyzna, aby dobrać

się do szarej limuzyny i odkręcić oponę za­
pasową. W tej pracy przeszkodziła mu po­
licja. Mężczyzna skoczył wówczas do kiero­
w'nicy i ruszył z miejsca, wspomagany przy­
tem przez czarny wóz, który popchnął szarą

limuzynę, aby przyspieszyć jej start. Poli­
cjant wskoczył na stopień szarego samocho­
du, usiłując unieszkodliwić kierowcę, który
bił w niego ciężkim kluczem. Równocześnie

pasażerowie czarnego wozu rozpoczęli gęsty
ogień. Policjant strzelił wówczas i zranił

ciężko kierowcę szarej limuzyny. Czarny
wóz skręcił wtedy w boczną ulicę i umknął,
ostrzeliwując się gęsto. Ciężko ranny tajem­
niczy kierowca odmówił dotychczas wszel­
kich zeznań.

Wkrótce potem wydarzył się przy stacji
benzynowy nowy wypadek. Pewien automo-

biiista zażądał 50 litrów benzyny i usiłował

umknąć, nie uregulowawszy rachunku.

Człowiek, obsługujący stację benzynową,
skoczył na stopień wozu, trzymając się kur­
czowo drzwiczek mimo ciosów, któremi kie­
rowca wozu usiłował go strącić. Nie strąciły
go nawet trzy strzały ani zawrotne tempo

guąl 3.744.451 t., wyniósł w okresie sprawo­
zdawczym 2.639.371 t., więc o 1.105.080 t.

mniej i drzewa przewidzianego na 560.000 t.

wyszło 795.997 t. podczas gdy w r. ub. wy­
wieziono 1.001.461 t, t. j . o 303.464 t., ponad­
to owoców strączkowych 17.077 t. (w r. ub.

41.278 t. — n o rm a 38.000 t.), mąki przewidzia
nej na 25.000 t., wyszło 83.019 t., podczas gdy
w r. ub, wywóz ten wyniósł 99.905 t, wresz­
cie siarczanu amoniaku przewidzianego na

16.500 t, wyszło 16.610 t. (w r. ub. 22.374 t.);
zato zboża wyszło 775.720 t. (w. r . ub. 689.221

t., norm a 300.000 t.), makucha i innej paszy
22.523 t (w r. ub. 12.249 t.) podczas gdy nor­
ma wynosi 20.000 Ł, melasy przewidzianej
n a 30.000 t. wyszło 33.703 t. (w r. ub. 16.720

t.), sm oły i terpentyny 8.768 t. (r. ub. 6.836 t.,
norma 6.50Ó t.),. soli potasowych i saletry
40.024 t. (r. ub. 22.442 t., norm a 34.000 t.), me­
tali 22.438 t., (r. ub. 17.290 t., norm a 18.000 t.).
W obu latach nie osiągnięto normy dla spi­
rytusu, który przewidziany był w ilości 2.000

t., w r. ub. wyszło 1.974, w obecnym 187 t.;
sołi przewidzianej na 10.000 t., wyszło w r. ub.

2.189 t., w bież. 446 t.; nafty i parafiny prze­
widzianej na 50.000 t., wyszło 46.825 t. w r.

ub.41.366t.), skór998t. (wr. ub.711t., nor­
ma 1.700 t.), cynku 6.166 t. (r. ub. 3.694 t. —

norma 9.200 t.),; papieru 5.567 t. (r. ub. 3.694
t. — norma 5.700 t.), konfekcji 47 t., (r. ub.

289t., norma 500t.).

Przyczyny tej niejednolitej tendencji są
różne. Stoją one w związku ze zmniejszo­
nym łub zwiększonym ogólnie przywozem
Polski, jak zniżka przywozu kawy, herbaty,
kakao lub zwyżką tranzytu jak rudy do

Czechosłowacji. W wywozie również ogólna
zwyżka wywozu zboża polskiego wpłynęła
na wzrost tej cyfry. — Niektóre towary ob­
niżyły się z powodu odejścia do Gdyni, czy
to ze względu na powstające tam nowe urzą

dzenia, czy-też w związku z opuszczaniem
Gdańska przez niektóre firmy.

Ponieważ umowa polsko - gdańska, prze­
dłużona w październiku n a rok następny
przewiduje ewentualrie zmiany w cyfrach
kontyngentowych o ileby praktyka tego wy­
magała, niewątpliwie te wyniki cyfrowe bę­
dą wytyczną dla badania sprawy, które kon­
tyngenty należałoby zniżyć, a które powięk­
szyć.

wozu. Dopiero po kilku dalszych strzałach

ciężko ranny człowiek spadł na jezdnię.
Policja przypuszcza, iż oba krwawe wy­

padki pozostają z sobą w ścisłym związku
i sądzi, że wpadła tutaj na trop niezwykle
niebezpiecznej bandy handlarzy narkoty­
ków i złodziei samochodowych.

(ł zawartości tajemniczej opony zapaso­
wej przy szarej limuzynie gangsterów pary­
skich policja dotychczas milczy. Prawdopo­
dobnie służyła ona do ukrywania przemy­
canych pod okiem policji narkotyków,
opjum, kokainy i morfiny.

Nowel pesymista iest

zadowolony...
,,Zauważyłem, że obfite I Jasne światło

SUPER-ŻARÓWEK PHILIPSA,

potrafi rozproszyć smętne i melancholij­
n e myśli.*
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Po obu stronach frontu
Na południowym teatrze wojny. — Generał Graziani i W ehib Pasza. - ,,Oszukać przeciwnika, to najważ­
niejsza rzecz na wojnie". — N a tyłach frontu północnego. — 100-tysięczna armja najeźdźcza. — Preludjum kam-

panji wojennej. — Walka z klimatem i terenem. — W skalistej dolinie Setit.— Ofenzywa włoska.

(Korespondencja własna z terenu, wojny włosko - abisyńskiej).

Jeśli jakikolwiek dziennikarz pisał­
by lub mówił, że w obecnym okresie

przebywał na południowym teatrze

włosko-abisyńskiej wojny, — stanowczo

nie wierzcie. Anijedna, ani druga stro­
na nie dopuszcza korespondentów w po­
bliże tamtejszego terenu działań. Jest
to od początku wojny do dzisiaj z pew­
nością front najważniejszy. Tamtędy
Włosi chcą dotrzeć do jedynej linji ko­
lejowej abisyńskiego państwa. Tam

chodni odcinek od granicy Erytrei
wzdłuż Setitu do Makale. Nie można

tu doliczyć się więcej niż 10.000 wojow­
ników pod wodzą dedżasa Ajelu. Żeby
Ujrzeć silne i liczne wojska etjopskię,
trzebaby znaleźć się w okolicach Desje.
Lecz tam już zaczyna się teren niedo­
stępny dla prasowych obserwatorów,
teren ważnychkoncentracji celem

wsparcia bądź południowego, bądź też
'

północnego frontu.

Miasto tiarrar, jeden z najbliższych celów ofe nzywy wiotkiej

Abisyńczycy bronią swego komunika­
cyjnego dostępu do morza, do angiel­
skiej Somalji, do zaopatrzenia w broń i

w amunicję. Na czele wojsk południo­
wego frontu stanął niewątpliwie najwy-
wybitniejszy włoski dowódca, świetnie

zaprawiony w Erytrei, w Tripolitanji i

w Cyrenajce, generał Rudolf Graziani.

Abisynja wysłała przeciw niemu liczne

wyborowe siły i również znakomitych
dowódców. Nad południowym frontem

po stronie abisyńskiej czuwa były turec­
ki sztabowiec Wehib Pasza, zwany mi­
strzem walk na pustyni, podczas wojny
światowej groźny przeciwnik słynnego
pułkownika Lawrence'a. Obie strony
starają się przedewszystkiem zataić

swe strategiczne zamiary i manewry
w myśl maksymy Fryderyka Wielkie­
go: ,,Oszukać przeciwnika, to najważ­
niejsza rzecz na wojnie".

Natomiast łatwo dziś dostać się na

abisyńskie tyły północnego terenu wo­
jennych operacyj. Po wstępnem na­
tarciu, po zajęciu pogranicznego obsza­
ru prowincji Tigre z Aduą, Aksum, A-

digratem zatrzymał się pochód trzech
włoskich korpusów, kierowanych przez

generałów Santini, Porzio-Biroli (kor­
pus tubylczych wojsk — ,,askari") i Ma-

ravigna pod naczelnem dowództwem

generała De Bone. Abisyńczycy skwap­
liwie zapraszają sprawozdawców poza
Debra Tabor i Gondar, aż ku rzece Se­
tit, aby przekonać ich naocznie, jak
skromne siły przeciwstawione zostały
potężnej, stu-tysięcznej armja najeźdź­
czej. Jest tak istotnie, jeśli idzie o za-

Cała dotychczasowa akcja na półno­
cy stanowiła dopiero prelndjum wo­
jennej kampanjL Nie znaczy to, by
Włosi bez trudu zdobyli ów pas ziemi,
na którym przed czterdziestu laty spot­
kała ich druzgocąca klęska. Drobne

grupy, składające się z nieregularnych
szczepowych wojowników, zaciekle

broniły pozycyj, przeznaczonych zgóry
na stracenie w pierwszej fazie wojny.
Głównem zadaniem było osłabienie,
zmęczenie wojsk włoskich, zanim zet­
kną się z pierwszym poważnym oporem.

Nadal taki jest charakter działań abi­
syńskich. Przytem wszelkiemi sposo­
bami usiłują Abisyńczycy wyzyskać,
wmódz pomoc, jakiej dostarczając im

przyrodzone warunki ojczystego kraju.
Włosi walczyć muszą nietylko z

ludźmi, klimatem, z terenem, także -

z roślinnością i ze światem zwierzęcym.
Na południowych obszarach prowincji
Tigre włoskie wojska stanęły wobec po­
tężnego przeciwnika w postaci nieprze­
bytych gąszczów olbrzymiej trawy, się­
gającej trzech i pół do czterech metrów

wysokości. Lany te ścinane są corocz­
nie w połowie października, gdy tylko
traw a obeschnie po deszczowej porze
roku. Teraz pozostały nietknięte. Do­
starczają Abisyńczykom dwojakiego su­
kursu. Powstrzymują pochód najeźdź­
ców i pozwalają obrońcom ukrywać się
przed lotniczem rozpoznaniem.

Włoskie wojska torują sobie drogę
bombardując prerje z powietrza, by po­
żarami na wielkich przestrzeniach zni­
szczyć naturalną zaporę. Łuny wśród

gór widoczne są daleko przed frontem

tych niezwykłych bitew. Z płonących
traw ogień przenosi się na sadyby i
wioski. Abisyńczyków to nie przeraża.
Rodzaj śmierci w wojnie jest im obo­
jętny, podobnie, jak sam a śmierć. Za­
wiodły włoskie przypuszczenia, że akcja
lotnicza osłabi ducha abisyńskiej lud­
ności.

Znakomitą linją obronną jest skali­
sta dolina rzeki Setit w pobliżu granicy
Sudanu. Tam znajdująsię główne pozy­
cje wojsk dedżasaAjeln. Rzekapozbawio
na dopływów, biegnie przez dzikie oko­
lice. Po zachodzie słońca lwy, lampar­
ty wylęgają z kryjówek, by gasić prag­
nienie w czystych, jasnych wodach Se­
titu. Groźne dla wojskowych obozo­
wisk są zwłaszcza stada wielkich hjen.
Narazie okazały się bezskuteczne wło­
skie próby przejścia na południową
stronę Setitu. Należy przypuszczać, że

dalszy pochód na tym odcinku będzie
się mógł rozwinąć przy końcu listopa­
da, gdy opadną wody rzeki. Tymcza­
sem jak prerje na innych odcinkach

frontu, tak tu sprzymierzeńcami wojsk
abisyńskich są masy żarłocznych kro­
kodylów, które uniemożliwiają prze­
forsowanie Setitu.

Natomiast wszelkie dane pozwalają
przewidywać podczas zimy ważną ak­
cję w rejonach północno-zachodniego
terenu wojny. Marsz możliwie najda­
lej w głąb kraju, w kierunku jeziora
Tana zarysowuje się dla Włochów jako
nieodzowna konieczność. Na południe
za Setitem rozciągają się ogromne prze­
strzenie już dziś zupełnie pozbawione
wody. Ponadto dopóki wojska rasa Aje­
lu pozostają w dotychczasowych pozy­
cjach, zagrożone jest prawe skrzydło
i tyły armji generała De Bono. Niechyb­
nie jednak ofenzywa włoska na drodze

Wehib Pasza

ku sercu Etjopji, kn krajowi panu­
jącego szczepu Amharów, napotka na

ogromne trudności. Tymczasem na

przestrzeniach między Addis Abebą i

jeziorem Tana mobilizacja objęła do­
piero nieznaczną część szczepowych bo­
jowników, stanowiących najświetniej­
szy m aterjał ludzki etjopskiego eesar-
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI,

Bawiąey nad morzem nadinep. policji
Liddell zobaczył z okna, jak w innej willi,
nad brzegiem morza człowiek z bródką du­
sił starca. Budzi współlokatorów i z Dun-

canerp śpieszy do owej willi. Mężczyzną z

bródką jest siostrzeniec właścicieli” willi
Tretbewayów. Córka p. Tretbewaya plącze
się w odpowiedziach. Bruk dwu aut w ga-
rążu dowodzi, że obaj: ojciec jej i kuzyn
wyjechali. Liddell z Duncanem wracają do

pensjonatu, gdzie Duncan opowiada o ro­
dzinnych stosunkach Trethewayów. Stare­
go Tretbewaya ogólnie nie lubiano. Naza­
jutrz rano Dpnean z Liddelem udają się-do
jutrz Trethewayóv\. Lady powierza Liddel-

lowj zbadanie sprawy. Nadchodzi strażnik
i zawiadamia, że w morzu leży auto p. Tre-

fheywaya. Wszyscy z wyjątkiem pań idą
w to miejsce i badają ślady nóg dwu męż­
czyzn, przyczem znajdują zawieszone na

skale futro. Wróciwszy do Willi Mroków
dowiadują się, że Kitty Tretheway sprząta
pokój ojca, jakby zacierając ślady nocnych
wypadków,

7)
-- Cięgle ktoś się z kimś kłóci! —

szeptała dziewczyna przez łzy. A mnie

traktuję, jak małe dziecko! Nikt mi nie
chce wytłumaczyć, co się tutaj dzieje.

- A pani się nie domyśla? — zary­
zykował Liddell, który odczuł nagle, że

ta dziewezyna musi być istotnie bardzo

nieszczęśliwa.
- Nie — odparła. - Wszystko było

dobrze — przynajmniej mnie się tak
zdawało — do zeszłego roku, kiedy wró­
ciłam do domu po skończeniu szkoły w

Brukseli. Od tego czasu m atka zawsze

była smutna, a ojciec w złym humorze.
- A kuzyn pani?
- O, jego wówczas nie było. Był w

Cambridge. Gdy przyjechał do nas w

czerwcu, przez pewien czas między nim
i ojcem panowały dobre stosunki, lecz
ostatnio - w sierpniu — miał z ojcem
kilka poważnych awantur.

Nadinspektor ęhrzęknęł.
- A czy przypadkiem nie była pani

powodem tych awantur? — zapytał.
- Ja? — otworzyła oczy z zdziwie­

niem. — O! wiem co pan chce powie­
dzieć, Nie, o tem nie mogło być mowy.

W ciszy, jaka nastąpiła, Liddell roz-

ględał się po pokoju i skonstatował, że

wszystko tu było wyczyszczone i wypo­
lerowane z wyjątkową starannościę.
Zdawało mu się, że szczególnie troskli­
wie wyczyszczono te przedmioty, na któ­
rych mogły się wyraźniej odznaczyć śla­
dy palców. Skierował się ku wyjściu.

- Ach, panie Liddell1- zawołała za

nim dziewczyna, ocierajęc łzy. - Niech
mi pan powie, co pan zamierza dalej
robić?

- Niestety nie mogę, proszę pani -

odparł — bo właściwie sam jeszcze nie

wiem- Najprawdopodobniej sprawę tę

zajmę się jakieś inne osoby.
- A samochód ojca? - wyszeptała.

- Widział go pan?
Liddell potrzęsnęł głowę.
- Nie znalazłem żadnych poszlak.

Widziałem tylko samochód w wodzie do

góry kołami i futro...
- Futro?

- Tak jest.
- Ale,,, ale przecież ojciec nie nosił

teraz futra - zapewniła dziewczyna. -

To nie może być jego futro.
- Najprawdopodobniej -

. przyznał
Liddell. Mógł jednak włożyć je wczo­
raj w nocy. Była słota, o ile pani sobie

przypomina, a zimno daje się bardziej
we znaki podczas jazdy autem.

- Pan sam sobie przeczy - zawołała

panna Tretheway z bladym uśmiechem-
— Przecież dopiero niedawno twierdził

pan, że ojciec był w takim stanie, iż nie

mógł się wybrać na wycieczkę autem.

Nadinspektor zmieszał się na chwilę.
- Ma pani zupełnę rację — przyznał

po namyśle — ale musimy liczyć się z

każdę możliwościę. Gdy się zdejmie fu­
tro ze skały, będziemy moglisię upewnić,
czy jest ono własnościę pana Trethe­
waya, czy też nie. Tymczasem mogli­
byśmy się przekonać, czy futro pani oj­

ca wisi gdzieś w domu między innemi

rzeczami.
— Wisi od zimy w specjalnym worku

- zapewniła go dziewczyna.
— Gdzie?
— W pokoju na górze. Na facjatce.
-— Więc możemy się upewnić — za­

proponował Liddel. — S koro już tu jeste­
śmy, chodźmy na facjatkę.

Panna Tretheway przystała na to

i po węskich schodach wprowadziła go
do małego pokoiku o pochyłym sufi­
cie. Zaraz od drzwi odurzył ich silny za­
pach naftaliny. Na wszystkich ścianach
dokoła wisiało mnóstwo białych worków
z naklejonemi na wierzchu kartkami.

— Widzi pan - rzekła dziewczyna
— w tym worku jest futro ojca.

Liddell dotknęł worka rękę.
— Istotnie przyznał. - Nie ulega

wątpliwości, że to jest futro. Oczywiście,
będziemy musieli rozpruć worek, aby
się upewnić, czy to naprawdę futro pana

Tretheway'a, ale w tej chwili nie jest
to konieczne, Prosiłbym jednak, żeby i

pani zamknęła dokładnie drzwi i klucz

mnie oddała.
Panna Tretheway podała mu klucz

natychmiast, Liddell zamknę! drzwi wła­
snoręcznie. Gdy wyszli z facjatki, za­
pytał:

— A gdzie jest matka pani? Chciał­
bym się z nię zobaczyć, jeżeli to możli­
we.

— Położyłam ję do łóżka — odparła
Idziewczyna — i prosiłam, aby nie wsta­

wała W ołałabym raczej, żeby pan

wstrzymał sięztę rozmowę do popołud­
nia. Matka jest bardzo osłabiona i zde­
nerwowana, chociaż w pańskiej obec­
ności sili się na spokój.

Nadinspektor skinęł głowę.
— Bardzo chętnie - rzekł. - Niema

się czego spieszyć.
Nie wrócilijuż do pokoju pana Tret­

heway'a, lecz zeszli nadół do hallu. Gdy
zbliżyli się do drzwi frontowych, do­
strzegli strażnika Maundersa, rozmawia­
jącego z Duncanem.

— No! — zawołał Liddell. — Co ta­
kiego?

— Przyniosłem futro, sir - odpowie­
dział Maunders. — To napewjio wła­
sność pana Tretheway'a, chociaż ten

młody (pan ze mnę się sprzecza.
Panna Tretheway podbiegła, wycią­

gając rękę po przemoczone futro.
— To nie jest futro ojca! — zawołała.

~ Niema ani odrobiny podobieństwa.
— Ja właśnie to samo twierdzę —

rzekł Duncan. — Przecież futro twego
ojca doskonale znałem. Jest bronzowe,
podbite lisami.

Futro, które przyniósł strażnik, było
czarne, z wytartym już sobolowym koł­
nierzem,

Liddell nic nie powiedział, zajęty ob­
serwację twarzy dwojga młodych lu­
dzi.

— Wobec tego — odezwał się strażnik
— bardzo panią przepraszam, i pana rów­
nież, ale czy to byłoby możliwe?

Podał im wymownym ruchem port-
felik do biletów wizytowych birmeńskiej
roboty. Nadinspektor wziął go i otwo­
rzył. Wewnątrz było pół tuzina prze­
moczonych biletów wizytowych. Wyjął
je i rozłożył ostrożnie na dłoni. Na

pierwszym widniał napis: M r. A m o s

Tretheway, a nieco niżej: P o ł-

reath, Kornwalja.
— To napewno bilety pana Trethe­

way'a - oświadczył.
Dziewczyna spojrzała nań z prze-

strachem, potrząsając energicznie gło­
wą.

~ Nigdy nie widziałam u ojca tego
portfełiku.

- Jak jest na imię matce pani - za­
pytał Liddell z pozorną obojętnością.

- Estera — brzmiała zdziwiona od­
powiedź dziewczyny. — A dlaczego pan
pyta?

- Niech pani spojrzy - nadinspe­
ktor podsunął jej otwarty portfelik.

Pochyliła się i przeczytała na nim

srebrny napis:
,,Amosowi - Estera, 1902 rok".
- Widocznie matka podarowała mu

go zaraz po ślubie — wyszeptała. — Ja

jednak nigdy go nie widziałam.
Teraz nadinspektor zwrócił się do

strażnika.
- Gdzieście znaleźli ten portfelik?

— zapytał.
- W kieszeni, sir. To znaczy wypadł,

gdy ściągałem futro ze skały.
A nic więcej w kieszeniach nie by­

ło?
- Tylko chusteczka z monogramem

,,A. T .'\
- Dobrze! — mruknął Liddell. - Daj­

cie mi to futro.

Przewiesił ciężki płaszcz przez ra­
mię, lecz w tej samej chwili odwróci(
głowę, słysząc głos za sobą:

- Co znaleziono?

Pani Tretheway mimo perswazyj cór­
ki wstała z łóżka.

7)
Liddell w kilku słowach opowiedział

jej o ostatnich wydarzeniach. ^-

Pani Tretheway podeszła bliżej.
- Więc to jest to futro? - zapytała

i nagle dostrzegła w ręku nadinspekto­
ra skórzany portfelik.

- Gdzie pan to znalazł? — wyszepta­
ła bezdźwięcznie.

~ W kieszeni futra - odparł Lta-

dell. . .

- Mój Boże! Pokażcie mi je!
Rozpostarto przed nią futro z sobolo­

wym kołnierzem. Przez chwilę patrzy­
ła na nie, poczem nagle zachwiała się.
Nadinspektor zdążył jeszcze rzucić fu­
tro i podtrzymać ją, aby nie upa-

- Mamo! Mamo! — podbiegła do

niej córka. - Co ci się stało?
Strażnik przytknął jej do ust bute­

leczkę z koniakiem, którą miał w kie­
szeni' Omdlenie nie trwało długo. Po

kilku minutach pani Tretheway otwo­
rzyła oczy i spojrzała na futro leżące u

jej stóp. Z wysiłkiem podniosła się z

ziemi. Zaległa chwila ciszy.
- Czy to jest futro pani męża? - za­

pytał nadinspektor.
Zamiast odpowiedzi, pani Tretheway

wybuchnęła głośnym szlochem. Córka

objęła ją ramieniem i poprowadziła do

pokoju.
- Teraz zastanawiam się — mruknął

Liddell do siebie - czy to nie jest przy­
padkiem futro młodego Aylward'a?

- Ależ nie! - zawołał Duncan. -

Charlie nigdy w życiu nie miał futra.

ROZDZIAŁ VIII.

Jeden z W ielkiej Piątki

W pensjonacie ,,Widok Oceanu" Dun*

can siedział zazwyczaj przy cbiedzie na­
przeciw zalotnej panny, która przyje­
chała tu ,,d!a wrażeń*', nawprost nadin­
spektora zaś ulokował się gadatliwy z

natury starszy jegomość, zdziwiony dzi­
siaj niezmiernie wyjątkową małomówno-

ścią sąsiada. Pełne ciekawości pytania
0 wypadki ostatniej nocy, nadinspektor
zbywał lakonicznemi odpowiedziami-
Przy innych stolikach panowało również

podniecenie i podawano sobie najrozm a­
itsze nowiny.

Panna Tensey podzieliła się już ze

wszystkimi niemal gośćmi swemi podej­
rzeniami, które jednak nie każdemu

wydawały się prawdopodobne, a uparte
milczenie bohaterów nocnej przygody in­
trygowało wszystkich jeszcze bardziej.
Pod koniec lunchu ciekawość doszła do

zenitu, gdy właścicielka pensjonatu zbli­
żyła się do stolika nadinspektora i gło­
śno oznajmiła, że w hallu ,,czekają in­
spektor Straker z Waderbridge w towa­
rzystwie dwóch policjantów."

- Dziękuję! — odparł Liddell- -

Niech im pani łaskawie powie, że wyjdę
do nich zaraz po lunchu.

Pan, siedzący naprzeciwko nadinspe­
ktora, nie wytrzymał już dłużej i zawo­
łał na cały głos:

- Panie, co się u djabła stało, w tym
naszym spokojnym zakątku, że policja
tak się kręci?

- Nie mam pojęcia, szanowny panie
— odparł Liddell z niezmąconym spo­
kojem.

Wszyscy goście odczuli wyraźne roz­
czarowanie. Zaległa głęboka cisza. Za­
częto snuć głośne domysły, dopiero
wówczas, gdy nadinspektor, złożywszy
uważnie serwetkę, dał znak Duncanowi
1wraz z nim opuścił jadalnię. Duncan

wstał z wyjątkowem zadowoleniem, że

uwalnia się wreszcie od towarzystwa
ciekawej sąsiadki.

W hallu Liddell opowiedział przyby­
łemu inspektorowi o zdarzpniach ostat­
nich godzin, a dwaj policjanci przysłu­
chiwali się z rosnącern zainteresowa­
niem.

- Na Boga! — zawołał wreszcie in­
spektor, ogromny, jowjalny mężczyzna.
— Nieprzeciętna historja i nawet za­
bawna!

(Ciąg dalszy nastąpi)

To nie jest jatro ojeał - zawołała.
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, ,Gazeta Gdańska
odpowiada przed sądem za oszczerstwo

Przedwczoraj toczyła się rozprawa
kartea przed Sądem Okręgowym w Gdy­
ni przeciwko redaktorowi odpowiedzial­
nemu ,,Gazety Gdyńskiej'* p. Marjanowi
Belzerowskiemu, pociągniętemu do od­
powiedzialności za artykuł p. t. ,,Tebin-
kaM, zamieszczony w tem piśmie dn. 24.

VI.b. r.

W artykule powyższym anonimowy
autor zarzucał b. posłowi Zygmuntowi
Tebince wrogie ustosunkowanie się do

duchowieństwa katolickiego na Pomo­
rzu.

Za kłamliwą napaść ,,Gazeta Gdyń­
ska" (będąca odbitką ,,Gazety Kaszub­
skiej w Wejherowie) stanęła przed są­
dem, który po przesłuchaniu świadków
i przemówieniu adwokata Manisalego,
uznał postępowanie redakcji za pospo­
lite oszczerstwo i skazał red. Belzerow-

skiego na łączną karę 3 miesięcy are­
sztu i 400 zł. grzywny, jak również na

poniesienie kosztów procesu i ogłosze­
nie tenoru wyroku w ,,Gazecie Mor­
skiej", w ,,Gazecie Kaszubskiej" i ,,Ga-

I zecie Gdańskiej**.

Badaczka pisma świątegc
o mało nie stała się męczennicą

Ubiegłej niedzieli przed kościołem na

Grabówku w Gdyni w chwili, gdy ludzie

opuszczali świątynię, zjawiła się nagle w

tłumie jakaś niewiasta, która poczęła roz­
dawać broszurki i ul-otki. Jak stwierdzono,
były to rozmaite wydawnictwa sekty reli­
gijnej, występującej u nas pod nazwą ,,Ba­
daczy Pisma świętego". Gdy ktoś z prze­
chodniów zwrócił uwagę kobiecie, żeby
przestała rozdawać ulotki, obrażające uczu­
cia religijne zgromadzonych d-okoła kościo­
ła ludzi, kobieta owa nie przejmując się
tem bynajm niej, w dalszym ciągu rozdawa­
ła swoje gazety i papierki.

Wówczas kilka prostych kobiet wiejskich
otoczyło ,,badaczkę pisma świętego" i spra­
wiły jej to, co w języku dzieci nazywa się
pospolicie ,,laniem" .

Przedsiębiorcza ,,badaczka pisma świę-

Rozgłośnia Pomorska
szuka speakera

W związku z zamieszczonym przez nas

przed kilku dniami komunikatem o konkur­
sie n a speakera Rozgłośni Pomorskiej za­
znaczamy, że radjostacja toruńska poszuku-

ije wyłącznie speakera. Wzmianka o poszu­
kiwaniu speakerki dostała się do tekstu
przez omyłkę.

tego" w tłoku nie widziała dobrze twarzy ża­
dnej z bijących ją i obecnie nie może ich

wskazać policji, gdyż wszystkie wojowni­
cze niewiasty zniknęły z pola bitwy jak
kamfora.

Ponadto, po wyrażeniu jej współczucia
z okazji uroczystego protestu miejscowych
kobiet, policja spisała protokół, w którym
oskarżono panią Wiktorię Glińską, takie

bowiem imię nosiła zmaltretowana niewia­
sta, o kolportaż nielegalnych wydawnictw.
Obecnie pani Wiktorja będzie musiała po­
siedzieć trochę w kryminale.

Rejestracja sam ochodów
Komisja dla rejestracji pojazdów me­

chanicznych i egzaminowania kierow­
ców będzie urzędowała;

W Starogardzie dnia 29 listopada
1935 r. od godz. 8-ej do 13,30.

W Tczewie dnia 30 listopada 1935 r.

od godz. 8-ej do 13,30.

Rabusie wtargnęli przez komin
W nocy z soboty na niedzielę 3 bm. do

mieszkania Augustyna Kantaka w Siwiał-
cach w pow. tczewskim wtargnęło trzech ra­
busiów, którzy zbudzili gospodarza i grożąc
mu pałkami, zażądali wydania pieniędzy.

Znamiennem jest, że do mieszkania do­
stali się w ten sposób, iż jednego z szajki
spuścili przez przewód kominowy.

Napad nie udał się, gdyż dwie córki Kan­
taka zdołały zawczasu wyskoczyć przez o-

kno i wszczęły alarm . Bandyci zbiegli nie

zabierając niczego.

W e t . zbieg z domu rodzicielskiego
ujęty na dworcu bydgeskiem

W dniu wczorajszym dyżurujący na

dworcu kolejowym w Bydgoszczy policjant
ujął młodego, bowiem zaledwie 14 lat liczą­
cego ,,pasażera", który zamierzał wyruszyć
w szeroki świat. Kandydatem n a przyszłe­
go obieżyświata okazał się 14-letni Ludwik

Marszałek, syn rolnika z Niestronna pod
Bydgoszczą. Obdarzony bujną fantazją chło­
piec zapragnął wrażeń podróżnika, to też

skradł ojcu 350 zł. gotówki i opuścił dom

rodzicielski w nadziei rychłego znalezienia

się... chyba na froncie włosko-abisyńskim.

Stan wody w Wiśle
Poziom wody w Wiśle i jej dorzeczu wy­

nosił w dniu 4 listopada o godz. 7-mcj rano:

W Krakowie (—1,96) —2,18; w Nowym
Sączu (Dunajec) (l,11) 1,08; w Przemyślu
(San) (—1,81) —1,82; w Zawichoście (l,87)
1.71; w Warszawie (l,82) 2,01; w Wyszkowie
(Bug) (O,62) 0,63; w P ułtu sk u (Narew) (l,25)
1,23;. w Płocku (l,33) 1,45; w Toruniu (l,43)
1,48; w Fordonie (1,35) 1,40; w Chełmnie

(l,24) 1,27; w Grudziądzu (l,42) 1,49; w Ko-
rzeniewie (l,59) 1,68; w Piekle (O,75) 0,92; w

Tczewie (0,70) 0,92; w Einlage (2,56) 2,46; w

Schiewenhorst (2,74) 2,66.
Temperatura wynosiła o godz. 7-mej ra­

nowdniu3bm.4,6st.C., awdniu4bm.
3,7 st. C.

Kierunek wiatru: południowo - wscho­
dni.

Kosmos ksi

Doskonały 3-lampowy odbiornik

z supresorem, dodatkowym regu­
latorem selęktywnościi głośnikiem
dynamicznym. C ena zł. 220. -

*

RATY MIESIF.CZ N E PO

KOSMOS K83

W*.

Wysokiej klasy odbiornik 3-ob-

wodowy z łiltrem wstęgowym
oraz 3 pentodami i głośnikiem
dynamicznym. Cena zł. 350 .

-

RATY MIESIĘCZNE PO

ODBIORNIK? wysokiej jakości
POPULARNE W CENIE!

Adresy- upowsinionycłt do - sprzedaży ratalnej wskazuje na żqdanie firma C. JORDAN
ViKOSMOS - ftADJO” 'Wgryzawo, Warecko 1. 2qdajcie bezpłatnych prospektów l demonsłroeyfl

Zjazd kierowników biur rachunkowości rolniczej
przy izbach i organizacjach rolniczych

obradowa! w Toruniu
W dniach 28 i 29 października br. odby­

wał się w Toruniu zwołany przez Pomorską
Izbę Rolniczą, Zjazd kierowników biur ra­
chunkowości rolniczej przy izbach i organi­
zacjach rolniczych — przy udziale delega­
tów Związku Izb i Organizacyj Rolniczych,
Rady Naczelnej Organizacyj Ziemiańskich

oraz przedstawicieli Państwowego Instytutu
Naukowego i zakładów ekonomiki gospo­
darstw wyższych uczelni rolniczych z pp.

prof. dr. St. Mószczeńskim i prof. dr. W .

Schrammem na czele.

Zjazd w ciągu tych dwu dni załatwił na­
stępujące sprawy:

Omówił potrzebę uzyskania u władz skar

bowych niezbędnych interpretacyj rozporzą­
dzenia o wykonaniu Ordynacyj podatko­
wych i zmniejszenia wymagań, jakie sta­
wia to rozporządzenie w odniesieniu do ra­
chunkowości gospodarstw wiejskich (refe-

Szaleniec z nożem w ręku
zranił czterech ludzi na ulicach Gdyni

Onegdaj na ulicy Śląskiej w Gdyni
wydarzyła się krwawa awantura. Jakiś

marynarz upiwszy się w jednej zknajp,
dostał pod wpływem alkoholu ataku sza­
łu i z nożem w ręku wybiegł na ulicę,
gdzie rzucił się na pierwszego spotka­
nego przechodnia i uderzył go nożem w

brzuch. Ten sam los spotkał następne­

go przechodnia i dwóch marynarzy,

którzy starali się obezwładnić szaleń­
ca.

Cztery ofiary szalonego nożownika

przewieziono w stanie bardzo ciężkim
do szpitala. Krwawym marynarzem za­
jęła się żandarmerja.

Tajemnicza dramat
w domu pastora w Barcinie

W dniu wczorajszym nadeszła do

Bydgoszczy wiadomość o ponurym dra­
macie, jaki rozegrał się w domu pasto­
ra ewangelickiego w Barcinie.

Do zatrudnionej u pastora służącej
24-leiniej mieszkanki Dąbrowy Brant-

geberówny przybył 28-letni pomocnik
młynarski Buerke z Barcina.

Pomiędzy służącą pastora, a jej zna­
jomym rozegrała się bliżej nieznana

scena, w czasie której podniecony mły­
narz wystrzałem z rewolweru pozbawił
życia Brantgeberównę, strzelając na­
stępnie do siebie.

Zabójcę w stanie ciężkim odstawiono
do lecznicy.

Samobójstwo urzędnika polskiego
w Gdańsku

W poniedziałek rano rozeszła się w Gdań­
sku wiadomość o popełnionem samobój­
stwie przez pewnego urzędnika polskiego,
przybyłego w sobotę do Gdańska.

Urodzony 20 września 1900 r. urzędnik
skarbowy Marjan Tobola, zamieszkały po­
dobno w Warszawie czy też w Białymsto­
ku, po przybyciu do Gdańska, udał się do

jednego z gdańskich kabaretów, gdzie po

jakiejś scysji strzelił do siebie z rewolweru,
raniąc się ciężko w pierś.

T. przewieziono najpierw do stacji sani­
tarnej, a następnie do lecznicy miejskiej,
gdzie wkrótce zmarł.

Gdańskie władze bezpieczeństwa prze­
prowadzają ś.edztwo celem wyjaśnienia tła
i ustalenia okoliczności samobójstwa M. To­
boli.

Kolejarz bydgoski ofiarę wypadku
pod Kościerzyną

Na torze kolejowym w pobliżu stacji
Kościerzyna uległ onegdaj nieszczęśli­
wemu wypadkowi kolejarz z Bydgosz­
czy, 48-letni ham ulczy Stanisław Kowa­
lewski, zam. przy ul. ścieżka. Kowalew­
ski usiłował dostać sie do budkihamul- 1

czej pociągu węglowego nr. 1491 w chwi­
li, gdy pociąg był w biegu, przyczem po­
tknąwszy się wpadł pod koła wagonu,
które obcięły mu prawą nogę. Rannego
umieszczono w miejscowej lecznicy.

rowa! p. dyr. rmrtj*
Uzupełnił zapadłe uchwały konferencji

kierowników biur na Zjeździe w Poznaniu
m aterjału wynikowego z gospodarstw mało-

odnośnie schematu statystycznego, szczegól­
nie w kierunku przystosowania tego wzoru

do potrzeb statystyczno - porównawczych
rolnych (referował p. nacz . C. Jankiewicz).

Zaopinjował potrzebę powstania komisji,
rachunkowości gospodarstw wiejskich przy
Związku Izb i Organizacyj Rolniczych.

Wysłuchał referatu p. dr. inż. Tilgnera
p. t . ,,Komercjalizacja biur rachunkowości

rolniczej przy izbach rolniczych" i w związ­
ku z tem zaznajomił się z ustrojem organi­
zacyjnym poszczególnych biur rachunko­
wych, szczególnie z organizacją biura przy

Lubelskiej Izbie Rolniczej, przyczem wypo­
wiedział się za zasadą indywidualnej formy
organizacyjnej tych biur zależnie od miej­
scowych warunków i potrzeb regjonalnyeh
z tem jednak wskazaniem, aby organizacyj­
nie i budżetowo biura te obejmowały ra­
chunkowość i statystykę tak włościańską,
jak też folwarczną.

Uznał n a wniosek p. inż. Curzytka poży­
teczność powołania do życia zrzeszenia pra­
cowników (teoretyków i praktyków) w dzie­
dzinie rachunkowości i statystyki rolniczej
i w związku z tem powołał komisję statuto­
wą, w skład której weszli pp. dr. Antoniew-

ski, inż. Curzytek, dyr. H. Ohrt, dr. inż. Til-

gner i nacz. C. Jankiewicz.

Wypowiedział się za celowością opraco­
wania jmonografji rozwoju rachunkowości

rolniczej w Polsce i uprosił inicjatora tej
myśli p. inż. Curzytka do podjęcia się tej
pracy.

Strajk w cukrowni nakieiskiej
W przededniu rozpoczęcia jesiennej

kampanji w cukrowni w Nakle wybuchł
strajk. Kilkuset robotników porzuciło
pracę, domagając się podwyżki wyna­
grodzenia do 75 gr. za godzinę. Strajk
ma przebieg spokojny. Pomiędzy dyrek­
cją cukrowni, a strajkującymi toczą się
rokowania, które dotychczas jednak re­
zultatu nie dały.

Śmierć przy pracy
Na szosie tranzytowej Zblewo — Bytonja

w pow. starogardzkim znaleziono w rowie

w stanie nieprzytomnym dróżnika drogowe­
go Ignacego Lamkowskiego z Bytonji. L as­
kowski przewieziony do szpitala w Staro­
gardzie zmarł nie odzyskawszy przytomno­
ści.

Lekarz stwierdził, że przyczyną śmierci

bylo porażenie mózgu.
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W ciggu trzech lat
zbudowane będzie Muzeum Ziemi Pomorskiej im. 1. Piłsudskiego

Z zebrania Komitetu Wykonawczego Budowy
W ubiegły czwartek, dnia 31 paździer­

nika br. odbyło się zebranie Komitetu

Wykonawczego Budowy Muzeum Ziemi

Pomorskiejim. MarszałkaJózefa Piłsud­
skiego, pod przewodnictwem p. Woje­
wody Pomorskiego Stefana Kirtiklisa.

Na początku obrad została ponownie
szczegółowo omówiona sprawa konkur­
su na projekt gmachu muzeum, przy-
czem poddano raz jeszcze szczegółowej
analizie sprawę miejsca pod budowę. W

rezultacie dyskusji i drobiazgowych roz­
ważań doszedł Komitet do wniosku, że

lepszego i bardziej odpowiedniego tere­
nu pod budowę gmachu o charakterze

monumentalnym, który by zarazem był
wyrazem hołdu złożonego I. Marszałko­
wiPolski w Toruniu niema. Wobec tego
Komitet jednomyślnie uznał za najodpo­
wiedniejszy plac pod budowę Muzeum,
teren przy ulicy Szopena między ulica­
mi Fredry i Moniuszki i teren ten zo­
stał na ten cel przeznaczony. W związku
z tem zatwierdzono umowę z toruńskim
oddziałem S. A. R. P 'u na ogłoszenie
konkursu z terminem do dnia 3 lutego
1936 r.

Przypuszczać należy, że po tej wiado­
mości opinja publiczna zostanie zaspo­
kojona, że zostały wzięte pod rozwagę
wszelkie argumenty za i przeciw przy

wyborze miejsca pod przyszłe Muzeum i

przyznać trzeba, że bardziej odpowied­
niego miejsca na ten cel nie można so­
bie wymarzyć. i

Następnie skarbnik Komitetu p. dyr.
Borowik przedstawił sprawozdanie ka­
sowe, z którego wynika, że ogólna kwo­
ta wpływów na rachunku Komitetu Wy­
konawczego Budowy Muzeum Ziemi Po­
morskiej im. J. Piłsudskiego w Toruniu

w dniu 1 października 1935 r. wynosi

138.028,95 zł. N a kwotę tę składają, się
blisko 100 tysięcy zł. wpłaconych przeź
różne lokalne komitety, w tem przeszłe
50 tysięcy przez powiat toruński i mia­
sto Toruń, reszta zaś wpłynęła na rachu
nek Komitetu bezpośrednio w formie da­
rów i zapisów ze strony różnych insty-
tucyj społecznych i publicznych.

Jak z powyższego zestawienia wyni­
ka, społeczeństwo pomorskie potrafiło
zdobyć się na duży wysiłek i w dalszym
ciągu napewno nie ustanie w ofiarności,
aż dzieło zapoczątkowane zostanie do-

prowadzone do końca. — A potrzeba j
szcze wiele, według obliczeń przybliż'c
nych koszt budowy Muzeum wyniesie
m inim um 600.000 zł. Kwota ta będzie
musiała się znaleźć i napewno społe­
czeństwo pomorskie w tem dopomoże.

Wczesną wiosną roku przyszłego za­
mierza Komitet przystąpić do budowy
i w pierwszym roku budynek wyprowa­
dzić pod dach.

Dalsze etapy budowy rozłożono na

dwa lata, tak, że dzieło to zostanie zre­
alizowane w ciągu trzech lat.

Zniszczenie po huraganowej burzy

Budujemy Muzeum Ziemi Pomarskiej
WYKAZ SUM, WPŁACONYCH W POMOR­
SKIEJ WOJEWÓDZKIEJ K. K . O. NA KON­

TO KOMITETU BUDOWY MUZEUM.

W ciągu dnia 11 października na rachu­
nek Wojewódzkiego Komitetu Budowy Mu­
zeum Ziemi Pomorskiej im. Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego wpłacono w Pomorskiej
Wojewódzkiej Komunalnej Kasie Oszczęd­
ności w Toruniu (ul. Mostowa nr. 11 —

gmach starostwa):
Złożone za pośrednictwem Starosty Po­

wiatowego w Sępólnie obligacje 6 proc. Po­
życzki Narodowej przez pp.:

Antoninę Prądzyńską w Skąpem na

nom. zł 500;Gminną Radę w Sikorzu na

nom. zł 100;Łucjana Klimaszewskiego na

nom. zł 100;Związek Rezerwistów w Syp­
niewie na nom. zł 50; Związek Ofic. Rezer­
wy R.P.Koło w Sępólnie na nom. zł50;
Bractwo Strzeleckie w Sępólnie na nom.

zł 50; Jana Affelta z Więcborka na nom.

zł 50; Zarząd Miejski w Senólnie n a nom.

zł 50; Zarząd placówki Związku Powstań­
ców i Wojaków O. K. VIII w Sępólnie na

nom. zł 50. Razem złożono Pożyczki Naro­
dowej n a nom. zł. 1000.

Stan papierów wartościowych nom. —

zł. 6.600.
Suma wpływów po dzień 11.bm. w'łącz­

nie wynosi — z ł 124.889,72.
Dnia 15 października wpłacono przez:
Komisję Rozdzielczą dla obrotu produk­

tów spożywczych z Wolnem Miastem Gdań­
skim w Toruniu — zł 1.737.

Jana Zdrojewskiego z Torunia — zł 5.
Administrację ,,Dnia Pomorskiego" wpła

rone przez p. dr. inż. Leona Ossowskiego w

Toruniu — zł 15.
Razem — zł 1.757.

Ogólna suma wpływów po dzień 15 paź­
dziernika 1935 roku wynosi zł 126.646,72.

WYKAZ SUM, WPŁACONYCH W POMOR­
SKIEJ WOJEWÓDZKIEJ K. K . O. NA KON­

TO KOMITETU BUDOWY MUZEUM.

W ciągu dnia 18 października na rachu­
nek Wojewódzkiego Komitetu Budowy Mu­
zeum Ziemi Pomorskiej im. M arszałka Jó­
zefa Piłsudskiego wpłacono w Pomorskiej
Wojewódzkiej Komuhalnej Kasie Oszczęd­
ności w Toruniu (ul. Mostowa nr. 11 —

gmach starostwa):
Związek Zawodowy Leśników R. P . w

Toruniu od urzędników Nadleśnictw podle­
głych Dyrekcji Lasów Państwowych w To­
runiu— zł1323,27.

Hans Cron z Torunia za pośredn. Admi­
nistracji Dnia Pomorskiego — zł 30.

Komunalna Kasa Oszczędn. p. Kartuskie­
go z polecenia Starostwa Powiatowego w

Kartuzach — zł 1200.
Placówka Powstańców i Wojaków O. K.

VIII w Gajewie p-ta W arlubie - zł 3.
Razem - zł 2.556,27.
Stan wpływów po dzień 18 bm. włącz­

nie wynosił - zł 129.262,99l

Policja wykryła szajko oszustów
szmugluiących emigrantów z Gdyni

Policja gdyńska wpadła na trop szaj­
ki oszustów, która wzamian za pienią­
dze i wódkę przemycała emigrantów do

Ameryki. Sprawa wydała się przypad­
kowo, gdy ze Stanów Zjednoczonych de­
portowano do kraju jednego z nielegal­
nych ,,emigrantów", wysłanych tam

przez zgraną paczkę gdyńskich ajentów.
Oszuści od dłuższego ezasu zajmowa­

li się swojemi interesami emigracyjne-
mi, to też śledztwo zatacza coraz więk­

sze i szersze kręgi.
Obecnie za kraty powędrowało kilku

przedstawicieli nielegalnego urzędu
emigracyjnego" w osobach dobrze zna­
nych w całej Gdyni Józefa Skobelskiego

i Kazimierza Lizonia oraz kranisty jed­
nej z firm węglowych Dominika Schu­
berta i Rozalji Dąbek.

Sprawa ta wzbudziła w całej Gdyni
zrozumiałe wrażenie. Fragment brzegów pod Jastrząbią Qórą znisz­

czonych podczas szalejącej onegdaj na morzu

polskiem burzy

Kursy i egzaminy leśne
dla leśników prywatnych na Pomorzu

Izby Rolnicze powołuje ustawodawstwo
nasze do akcji oświaty pozaszkolnej rów­
nież i w dziale leśnictwa. Wiadomo jest o-

gólnie, jakie panują stosunki pod względem
jakości personelu leśnego w lasach niesta-

nowiących własności Państwa. Pragnąc
zmienić te stosunki zdecydowała się Po­
morska Izba Rolnicza na zorganizowanie 5
—6-tygodniowych kursów dokształcających.
Przyjmuje się na kursy tylko leśników zdro

wych, posiadających kilkuletnią praktykę.
Kończący kurs mogą w następnym roku

zdawać egzamin kwalifikujący do objęcia
stanowiska podleśniczego lub leśniczego.

Po egzaminie n a podleśniczego przewi­
duje się po upływie 4 względnie 5 lat egza­
min n a leśniczego, W okresie przejściowym

5-ciu najbliższych lat przewidziano pewne

wyjątki, któreby ułatwiły zdawanie egzami­
nów personelowi leśnemu, znajdującemu się
już dłuższy czas w służbie praktycznej. O
ile kandydat ukończył 24 rok życia i odbył
przynajmniej 6-cio letnią praktykę, może

zdawać egzamin na podleśniczego bez­
pośrednio po odbyciu kursu. Praktycy-leś-
nicy, którzy osiągnęli 30 rok życia i posia­
dają przynajmniej 12-letnią praktykę, mogą
zdawać egzamin n a leśniczego.

Realizując powyższy program urządziła
Pomorska Izba Rolnicza pierwszy kurs je-
sienią 1933 roku, a drugi z rzędu w roku

bieżącym w czasie od 9 września do 12 paź­
dziernika. Program obejmował codziennie 7

do 8 godzin wykładów i ćwiczeń w sali, raz

do dwa razy tygodniowo ćwiczenia i wycie­
czki praktyczne w okolicznych lasach Toru­
nia. Zwrócono szczególną uwagę również na

wyrobienie fizyczne tak ważne dzisiaj, gdy
rozpowszechnione kłusownictw'o i kradzieże
leśne ustawicznie zagrażają zdrowiu i życiu
leśnika. Codziennie przed śniadaniem przez

jedną do półtorej godz. odbywano ćwiczenia

gimnastyczne obejmujące również boks i

walkę wręcz. W rezultacie zdobyli kursan­
ci Państwową Odznakę Sportową i Odznakę
Strzelecką. Uczestnicy w liczbie 43 byli sko­
szarowani i prowadzono dla nich wspólną
kuchnię.

Sprawdzenie wiadomości kandydatów
odbyło się w ciągu 8-miu dni, mianowicie w

czasie pomiędzy 14 i 22 października b. r.,

przyezem przeprowadzono egzamin piśmien­
ny i ustny w sali, praktyczny w lesie. Ogó­
łem przystąpiło 46 z czego w czasie egzami­
nu odstąpiło 2-ch, nie zdało egzaminu lub

otrzymało poprawkę do następnego roku 10.

Wyniki pozostałych kandydatów były na­
stępujące:

Leśniczowie: z postępem ,,bardzo do­
brym" zdali: Cieśla W acław, Gloesner Sta­
nisław, Hillbricht Robert, Pawłowicz Alek­
sander, Rejment Stanisław, Rychter Ry­
szard, Saboczyński Ludwik, W anicki Adam;
z. postępem ,,dobrym"; Kerber HelmUth,
Kossecki Edmund, Sokolnicki Józef, Szuster

Anastazy, Zielonko Genadjusz; z postępem
,,dostatecznym". Kosmulski Aleksander,
Świgoń Józef, Tuz Józef.

Podleśniczowie z postępem bardzo do­
brym zdali: Chmicki Albin, Gorszczyński
Jan, Voncina Józef; z postępem ,,dobrym":
Fałdziński Stanisław, Grudziński Alfons,
Katryniok Piotr, Kwiatkowski Jan, Marci­
niak Wojciech, Rurański Emiljan, Śliwiński
Paweł; z postępem ,,dostatecznym": Bogacz
Wacław, Chmarzyński Alojzy, Godek Wła­
dysław, Jutrowski Alfons, Radtke Juljan,
Wiktor Józef, Wróbel Wiktor, Zieman Her­
bert.

Komisja Egzaminacyjna której przewod­
niczył Naczelnik Wydziału Leśnictwa Pom.

Izby Roi. p. M. Bernakiewicz pracowała w

następującym składzie: p. Laudowicz Mar-

jan, wojewódzki inspektor Ochrony Lasów,
p. dr. inż. Ossowski Leon, referent Dyr. Lao­
sów Państw, w Toruniu, p. inż. Ferchmin

B. z ram ienia Związku Właścicieli Lasów

Prywatnych na Pomorzu, p. Medwecki Ka­
rol z ramienia Sekcji Leśników Prywatnych
-w Grudziądzu, Oddz. Pom. Z. I. Rp., p. inż.

Pazdro Jan.

Najbliższy 6-cio tygodniowy kurs do­
kształcający dla leśników organizuje Wy­
dział Leśnictwa Pom. Izby Rolniczej w mie­
siącach maju-czerwcu 1936 r.

AlFk
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Cukry, Czekolada, Kakao
wszędzie do nabycia

Repr. W . DANKIN, Bydgoszcz, ul, Chodkiewicza nr. 14 .

Świadectwa przemysłowe
i handlowe

Izba Skarbowa w Grudziądzu ogłosiła
obwieszczenie w sprawie wykupu świa­
dectw przemysłowych na rok 1936 celem
powiadomienia zainteresowanych płatników
o terminie nabywania świadectw przemy­
słowych n ą rok 1936.

Mianowicie świadectwa przemysłowe o-

raz karty rejestracyjne powinny być wyku­
pione najpóźniej do dnia 31 grudnia rb.

Świadectwa wydawane są już w Kasach
Urzędów Skarbowych od godz. 9 do 13 na

podstawie wypełnionych deklaracyj. Blan­
kiety otrzymać można bezpłatnie w Urzę­
dach Skarbowych. Wyjaśnień co do katego-
rji świadectwa przemysłowego udzielają U-
rzędy Skarbowe.

Podatnicy ponoszą odpowiedzialność za

wykupienie niewłaściwego świadectwa prze­
mysłowego.

Izba Skarbowa wzywa do bezzwłocznego
wykupywania świadectw przemysłowych,
nie odkładania wykupna tychże na dni o-

statnie celem uniknięcia natłoku w Kasach
Urzędów skutkiem czego powstać może nie­
możność wykupienia świadectw przemysło­
wych w wyznaczonym terminie, który w ża­
dnym razie nie będzie przedłużony.

Ceny świadectw przemysłowych na r.

1936 wraz z dodatkiem 15 proc. do podatku
państwowego oraz wszelkiemi dodatkami
wynoszą w Toruniu (klasa II).

Dla zakładów handlowych kategorji I
3.700 złotych; kat. II zł. 499,50; kat. III 'zł.
92,50; kat. IV zł. 37,00; dla handlu rozwozu

kat. Va zł. 92,50; dla handlu obnośnego kat.
Vb zł. 27,75.

Dla przedsiębiorstw przemysłowych ka-
tcgorji I zł. 11.100; kat. II zł. 7.400; kat. III
zł. 3.700; kat. IV zł. 1.110; kat. V zł. 370; kat.
VI zl. 148- kat. VII zł. 74: kat. VIII zł. 18.50.

W MIASTACH POWIATOWYCH
I NIEKTÓRYCH WIĘKSZYCH NA PRO­

WINCJI (KI. n i).
Dla zakładów handl0wych kat. I zł. 3.700;

kat. II zł. 370; kat. III zł. 74; kat. IV zł. 27,75.
Dla przedsiębiorstw przemysłowych kat.

I zł. 11.100; kat. II zł. 7.400; kat. IV zł. 3.700;
kat. IV zł. 1.110; kat. V zł. 370; kat. VI zł.
111; kat. VII zł. 55,50; kat. VIII zł. 11,10.

W MNIEJSZYCH MIEJSCOWOŚCIACH.
Dla zakładów handlowych kat. I zł. 3.700;

kat. II zł. 240,50; kat. III zł. 46,25; kat. IV zł.
18,50.

Dla pjęedsiębiorstw przemysłowych kat.
I zŁ 11.100; kat. II zł. 7.400; kat. III zł. 3.700;
kat. IV zł. 1.110; kat. V zł. 370; kat. VI'zł.
74; kat. VII zł. 37; kat. VIII zł. 7,40.
POŚREDNICY HANDLOWI I PODRÓŻUJĄ­

CY, KOMIWOJAŻEROWIE.
płacą 185 zł. tak jak wszelkiego rodzaju po­
średnicy handlowi w miejscowościach II kl.

Cena zasadnicza karty rejestracyjnej z

dodatkami 18,50.
Winni prowadzenia przedsiębiorstw po

dniu 31 grudnia r. b . bez świadectw przemy­
słowych lub n a podstawie nieodpowiednich
albo niższych świadectw ulegną karze grzy­
wny, p*l jedno do trzykrotnej uszczuplonej
woty,- stanowiącej różnicę między ceną
właściwą, a ceną posiadanego świadectwa.

Kto utrzymuje skład bez karty rejestra­
cyjnej — podlega karze grzywny od jedno
do trzykrotnej ceny właściwej karty reje­
stracyjnej.

Grzywna nie zwalnia od nabycia właści­
wego świadectwa przemysłowego lub karty
rejestracyjnej.

Przedsiębiorstwa prowadzone bez świa­
dectwa przemysłowego mogą ulec zamknię­
ciu.
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Bandycki napad
na ul- Św. Piotra w Gdyni

Maszynista norwskiego statku Al­
fred Olsen nie poraź pierwszy bawił w

Gdyni. Znał dobrze port i wiedział w

jakiej knajpie można najlepiej się zaba­
wić, to też i wczoraj wyszedłszy na ląd
zajrzał do kilku lokali, a kiedy stwier­
dził, że w kieszeni pozostaje mu zale­
dwie 3 złote, zdecydował się powrócić
na pokład swego statku.

Spojrzał na zegarek. Była godzina
3-cia nad ranem. Pogwizdując beztro­
sko Olsen skierował się ku portowi. Za­
uważył jednak, że od pewnego czasu w

pewnem oddaleniu postępuje za nim ja­
kichś dwóch ludzi, sunących wzdłuż
murów i ukrywających się w cieniu,
zawsze, gdy tylko się odwracał.

Olsen przyspieszył kroku. Nagle u-

słyszał za sobą szybko zbliżających się
nieznajomych.

Zanim zdążył jednak się obrócić, mo-

cnem uderzeniem został powalony na

ziemię. Dwóch ludzi przytrzymywało
go na bruku. Jeden trzymał go za gar­
dło i zatykał usta, drugi przeszukiwał
kieszenie. Ale w kieszeniach znajdowały
się jedynie 3 złote, pozostałe po weso­
łych lumpkach w knajpach gdyńskich
i srebrny zegarek na łańcuszku.

Bandyci wyjęli więc ten cały jego
chwilowy majątek, poczem kilku silne-
mi uderzeniami poradzili nie wszczy­
nać przeciwko nim żadnych kroków,
gdyż to i tak do niczego nie doprowadzi,
poczem prędko znikli w mrokach uli­
czki Św. Piotra.

Oszołomiony, pobity, przestraszony
Norweg nie ruszał się przez chwilę, aż

nagle rozgniewał się i pobiegł prosto do

Komisarjatu Policji, gdzie fragmentami
wiadomości językowych wszystkich zna­
nych mu krajów, wytłumaczył dyżur­
nemu przodownikowi szczegóły przykrej
przygody, która go spotkała przed chwi­
lą na ulicach Gdyni.

Policja gdyńska odrazu wszczęła e-

nergiczne poszukiwania celem wykrycia
bandytów, którzy napadli n abiednego
marynarza-

Poszukiwania okazały się nadspodzie­
wanie owocne. Po paru godzinach w

Komisarjacie znajdywali się dwaj nie­
raz notowani w kronikach policyjnych
włóczędzy 22-letni Józef Szymkowiak,
znany wśród mętów portowych pod pse­
udonimem ,,Krowa", który już przed pa­
ru laty swój zawód cukiernika zmienił

na zawód złodzieja i w tym czasie za

różne wyczyny skazany był raz na 8

miesięcy, raz na 10 miesięcy, raz na rok
i raz na półtora roku więzienia.

Drugim złapanym w melinie złodziej­
skiej, gdyż po dokonaniu napadu poszli
odpocząć obaj bandyci — okazał się ró­
wnież znany policji łazik portowy 27-le-
tni Stefan Osiński, który mimo bardziej
poażnego wieku miał za sobą tylko jeden
wyrok 3 miesięcznego w ięzienia i obe­
cnie wszelkiemi sposobami stara się na­

drobić stracony czas. Mimo wypierania
się winy przez przytrzymanych opryśz-
ków udowodniono im jednak, że oni wła­
śnie napadli wesołego Norwega. Zresz­
tą podtrzymał to zdanie policji, srebrny
zegarek z łańcuszkiem, który od kilku
lat nosił stale w swej kamizelce Alfred
Olsen.

Zadowolony z odzyskania zegarka
Norweg powrócił na statek a obaj jego
niedelikatni znajomi powrócili do kry­
minału.

Obroty portu rybackiego w Gdyni
w październiku b. r.

Ogólne obroty portu rybackiego w paź­
dzierniku br. wyniosły 3.090 ton ryb mor­
skich. Z ilości tej przypada na własne poło­
wy przybrzeżne: 49 ton, na dowiezione z

Holandji z polskich połowów na Morzu Pół-
nocnem, śledzi solonych 8.102, kantjes śledzi
solonych: 1.125/1 i 50/2 o wadze brutto 184
ton, z Anglji, szkockich śledzi solonych
2.383/1 i 504/2 o wadze brutto 346 ton, z Is-

ladji, matjesów 412/1 i 533/a o wadzo brutto
108 ton, z Norwegji, śledzi solonych 3.118/1 i
380/2 o wadze brutto 529 ton, z Norwegji śle­
dzie zamrożone 1.000 skrzyń o wadze brutto
60 ton, z Norwegji makreli zamrożonych 62

skrzyń 3 tony, tranu 10 beczek 1 tona, z

Norwegji mączki rybnej 100 worków 10 ton,
konserw rybnych 1 tona. Śledzi świeżych w

lodzie z Anglji 5.302 skrzyń o wadze 583 ton.
Razem więc przypada na import 1.825 t.,

a n a polskie połowy 1.265 ton. Ogółem było
statków na polską linję żeglugową, 2 stat­
ki zaczartrowane przez ,,Mewę", a 12 stat­
ków obcych bander.

Z portu rybackiego wysłano 170 wago­
nów z rybami, z czego jeden do Austrji (ze
śledzikami polskich połowów), a 6 do Gdań­
ska.

Przez dwa tygodnie piekarze bukareszteńscy
nie wypiekali razowego chleba, nie chcąc zgo­
dzić się na cenę wyznaczoną nrzez władzę. Cier­
piała na tem zwtaszcza ludność biedniejsza, to

też pojawienie się po dwutygodniowych pertrak­
tacjach razowego cbleba powitano niemal

z entuzjazmem

Biblioteka wojenna
Bogaty kupiec ze Sztutgartu, R. Frank,

zebrał 75.000 dzieł, traktujących o wojnie Z

r. 1914/18. Bibljoteka Franka zawiera wszy­
stko, co tylko się ukazało na rynkach księ­
garskich we wszystkich krajach na temat

wojny, a więc nietylo książki, lecz również

tygodniki, miesięczniki, broszury, ilustracje,
wydawnictwa okolicznościowe. Jest to jedy­
ny zbiór literatury wojennej, znajdujący się
w rękach osoby prywatnej. Bibljoteka z a ­
wiera dzieła we wszystkich językach świata
z przewagą dzieł w języku niemieckim.

Notatki morskie
Ostrzeżenie przed możliwością zawlecze

nia epidemji. Czas-opismo angielskie ,,Sun-
day Chronicie" zamieściło ostatnio następu
jącą, wiele mówiącą wiadomość:

Międzynarodowe biuro zdrowia w Gene
wie zwróciło się do władz portowych we

wszystkich częściach świata z ostrzeżeniem,
że należy przedsięwziąć najdalej idące środ­
ki ostrożności sanitarnej w stosunku do
statków włoskich, ponieważ w Erytrei i w

Somali włoskiem panują epidemje chorób
zakaźnych, które łatwo mogą być zawleczo­
ne do innych krajów. Z powodu ostrej cen­
zury włoskiej brak jest bliższych szczegółów
o tych epidemjach, wiadomo jednak, że na

jedną z wysp greckich nadchodzą liczne
transporty Włochów chorych na choroby za­
kaźne.

Nie wiadomo tylko, czy to ostrzeżenie an

gielskiego pisma podyktowane jest troską o

zdrowotność świata, czy też może jest jed­
nym z przejawów propagandy antywłoskiej.

Nowa wyspa na Oceanie Lodowatym. Jak
donoszą z Archangielska jeden z sowiec
kich łodołamaczy odkrył pod 80051l szeroko
ści północnej i 78025* dług. wsch. na Oceanie
Lodowatym Północnym nieznaną wyspę
która nazwano Uszakow.

Subwencje państwowe dla żeglugi fińskiej
W preliminarzu budżetowym Finlandji na

rok 1936 wstawiona zos-tała ponownie kwo­
ta 600.000 marek fińskich, jako subwencja
państwowa dla linji okrętowej Finlandja -

Ameryka Południowa. Decyzję swą moty­
w-uje rząd fiński tem, że linja ta wciąż jesz­
cze nie jest samowystarczalna, a utrzyma­
nie jej jes-t niesłychanie ważne dla intere­
sów gospodarczych Finlandji. Na linji tej
przewieziono w roku ubiegłym do Ameryki
Południowej 65.605 ton różnych towarów, w

kierunku odwrotnym zaś (z Argentyny i

Brazylji) 54.987 ton.

Co - bieeSy ~ gdzie?
Repertuar Teatru Ziemi Pomorskie)

Wtorek, 5. 11. - Grudziądz —

,, Za sied­
mioma górami" — popoł. ,,Mandaryn Wu"
— wiecz.

Środa, 6 . 11. - Toruń — ,,Rozkoszna
dziewczyna" — wiecz.

Niewyzyskane możliwości
eksportowe

Konserwy szprotowe w oliwie są zna­
nym i zaprowadzonym artykułem na

rynku światowym (np. szproty ryskie).
Również przed wytwórniami polskiemi
otwierają się duże możliwości eksporto­
we, szczególnie jeśli chodzi o przemysł
konserwowy na wybrzeżu, gdzie dzięki
bezpośredniemu dowożeniu surowca

przez miejscowych rybaków, towar jest
stale świeży.

W roku ub. poczyniono szczęśliwe
próbp eksportowe ze Stanami Zjedno-
czonemi Am. Półn. gdzie pierwsze partję
konserw znalazły chętnych nabywców.

Jak się dowiadujemy, kontakty na­
wiązane w tym kierunku z Ameryką
istnieją dotąd, albowiem i w tym roku,
jeszcze przed rozpoczęciem się sezonu

szprotowego, niektóre wędzarnie w Gdy­
ni otrzymały nader korzystne propozy­
cje na dostawę konserw szprotowych.

Niestety, większe te i z dużą korzy­
ścią połączone transakcje napotkały na

trudności. Wędzarnie bowiem dla nale­
żytego wywiązania się z zamówień mu­
siałyby rozbudować nieco swe pomie­
szczenia, tymczasem okazuje się, że nie
ma w Polsce instytucji bankowej', któ-

raby chciała sfinansować, tę niezbędną
z punktu gospodarczego inwestycję.

Sprawa ta jest o tyle przykrą, że cho­
dzi tu o stosunkowo nie wielką sumę
około 40 tys. zł. któraby była udzielona

wędzarniom na zasadzie kredytu krót­
koterminowego.

Giełdy

Wiadomości gospodarcze
Kralowe

BRAK PASZY W WIELKOPOLSGE

Z powodu klęski posuchy, rolnictwo
wielkopolskie odczuwa dotkliwy brak pa­
szy. Czynione są zabiegi o sprowadzenie
paszy z województw wschodnich, głównie z

Wileńszczyzny i Wołynia. Wielkopolska
Izba Rolnicza zwróciła się do władz kolejo­
wych o obniżenie taryfy za przewóz siana
i makuchów z woj. wileńskiego i wołyń­
skiego do Wielkopolski.

OKAZJA DO HANDLU Z ZAGRANICĄ
Kilka firm w New Yorku pragnie poczy­

nić większe zakupy galanterji, wyrobów
szklanych, farb i innych towarów polskich.
Bliższych ińfót-macyj udziela biuro Izby
Przemysłowo - Handlowej w Łodzi.

H BURG SKUPUJE DOLSKIE ZIOŁA

itatnio giełda w Hamburgu rozpoczęła
skup ziół polskich, które w większych iloś­
ciach wywożone są do Stanów Zjednoczo­
nych Am. P-, jako zioła niemieckie.

DELEGACJA ROLNICTWA POLSKIEGO
JEDZIE DO FRANCJI

W następstwie wizyty delegacji zorgani­
zowanego rolnictwa francuskiego, która goś­
ciła w Polsce w czerwcu rb. udaje się do Pa­
ryża w dniu 7 listopada rb. reprezentacja
rolnictwa polskiego w składzie kilkunastu
osób.

Zagraniczne
NOWE BANKI LITEWSKIE

Dwanaśęje wielkich banków litewskich
otrzymało prawo handlu dewizami i waluta
mi zagranicznemi pod kontrolą Litewskiego
Banku Narodowego.

UPADŁOŚĆ BANKU W HOLANDJI

Traveller Bank w Amsterdamie ogłosił
upadłość. Dyrekcja oświadczyła, że wszyst­
kie wierzytelności obywateli holenderskich

będą uregulowane.

PRODUKCJA ZŁOTA W CZECHOSŁOWACJI

W pierwszych 3 kwartałach bieżącego ro­
ku wydobyto w czeskosłowackich państwo­
wych kopalniach 200 kg. złota, które odsta­
wiono do Banku Narodowego.

OBNIŻKA CEŁ NA CUKIER W PALESTY­
NIE

Projektowana od kilku miesięcy obniżka
ce? na import cukru do Palestyny, stała się
obecnie faktem dokonanym. Stawki zniżono

z10milsówod1kgdo5milsów.

FABRYKA WAGONÓW KOLEJOWYCH
W ROSJI.

W Krasnojarsku na Syberji wre intensy­
wna praca nad budową olbrzymiej fabryki
wagonów kolejowych^ która ma produkować
10.800 wagonów rocznie.

BYDGOSKA GIEŁBA ZBOŻOWO-TOWABOWA
z dnia 4 listopada 1933 r.

Warunki: Handel hurtowy, parytet Bydgoszcz, ła­
dunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg. Noto­
wania odbywają się we wszystkie dni powszednie.

Żyto 55 ton 13,00; pszenica standartow a 18,00—
18,25; jęczmień: brow arowy 15,00—15,50; jednolity
14,00—14,25; zbiorowy 13,50-14,00 owies 240 ton

16,30—16,25—16,75; mąka żytnia: wyciągowa 0—.
30 proc. wl. w . 21,25—2i,75; gat. I 0—45 proc. wł. w .

20,75-21,25; gat. X 0—55 proc. wl. w . 20,25—20,75;
gat. II 45-55 proc. wl. w . 17,50-18,00; razowa 0-90
proo. wl. w . 15,25—15,75; 60 proc. wyłącznie dla do­
staw dla W. M. Gdańska 20,75-21,25; 65 proc. wy­
łącznie dla dostaw dla W. M. Gdańska 20,25—20,75;
mąka pszenna: gat. IA 0—20 proc. wł. w . 31,75-
33,75; gat. IB 0—45 proc. wł. w . 30,75—31,75;
gaL IC 0-55 proc. wł. w . 30,00-31 .00; gat. ID
0-60 proc. wł. w . 29,00—30,00; gatunek IB 0—65

proc. wł. w . 23,00-29,00; gat. HA 20 -55 proc. wł.
w. 25,50-26.50; gat. HB 20 -65 proc. wł. w . 25,00—
26,00; gat. IID 45-65 proc. wł. w . 23,25-24,25; gat.
IIF 55-65 proc. wł. w . 19,00-19,50; razowa 0—90
proc. wł. w . 21,00-21 .50; otręby żytnie wymiął
stand. 9,25—9,75; pszenne: miałkie stand. 10,25—'
10,75; średnie stand. 9,75—10,25; grube 10—10,75;
Otręby jęczmienne 10—11; rzepak zimowy bez wor­
ka 41—44; rzepik zimowy bez worka 38—40; mak
niebieski 55—58; gorczyca 36-38; siemię lniane
38—40; peluszka 23-25; wyka 21-23; groch polny
21-23; 'Wiktorja 27-30; Folgera 20-23; łubin nie­
bieski 10-10 ,50; łubin żółty 10,50-11; koniczyna:
biała 70—90; czerwona surowa 80—90; czerwona

czyszczona 90-110; szwedzka 150-170; ziemniaki:

jadalne pomorskie 3,50—4; jadalne nadnoteckie 3,50
do 4; fabryczne za kg% 0,17; płatki ziemniaczane
10—16,50; makuch: lniany 17,50—18; rzepakowy
13.50—14; słonecznikowy 19,50—20,50; kokosowy 15-
16; wytłold suszone 7,50—8; siano nadnoteckie luzem

7.50-8; śrut soja 21-22 .

Ogólne usposobienie: niejednolite.
POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA

z dnia 4 listopada 1935 r.

Notowania bez zmian.

Ogólne usposobienie spokojne.
B. HOZAKOWSKI. TORU*.

SPRAWOZDANIE Z HANDLU zd oż a i NASTON
z dnia 4 listopada 1935 t.

Płacono: w dniach ostatnich zł za 100 kg fra,nko
Btacja załadowania: za koniczynę: czerwoną 80-

105; białą 90—110; szwedzką 16o-175; żółtą 40—55,
żółtą w łuskach 25-30; inkarnatkę 38-40; przelot
45- 60; rajgras krajowy nowy zbiór 60—70; tymotkę
nowy zbiór 20-25; seradelę 10- 12; wykę latową
20—22; wiczkę zimową 75^-8o; peiuszkę 21 23,
groch: Wiktorja 28-34; polny 20-25; zielony 21 -

25* bobik 18—19; gorczycę 33—38; rzepak nowy
zbiór 89-42; rzepik nowy zbiór 38-40; łubin: nie-
hipsti s in: żółty 10—12; siemię lniane 38—42;
konopie 45—55; m ak: niebieski 56-62; biały 52—60;
tatarkę 20-25; proso 20-25.

NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ

Dewizy
z dnia 4 listopada 1935 r.

B elgja 89.65, 89.88, 89.42; Berlin 213.40, M4.40,
212.40; Holandia 360.75, 361.65, 359.85; Kopenhaga
116.95, 117.50, 116.40; L o n dyn 26.19, 26.32, 26.06; N o­
wy Jork 5.313/s, 5.343/,, 5.2S3/,; Nowy Jork kabel
5.315L, 5.S45/ 5.283A,; O slo 131.40, 132.05, 130.75,
Paryż 35.01 35.10, 34.92; Praga 21.98. 22.03, 21.93;
Sztokholm 185.00, 135.65, 134.85; Szwajearja 172.72,

I 173.15, 172 .29; W iochy 43.20, 43.32, 43.08 .

I Tendencja: mocniejsza.
I Akcje

Bank Polski 93,50-94; Częstocice 35,50; warszaw­
ski cukier 37; Starachowice 33.

Tendencja niejednolita.
Papiery wartościowe

5 proc. konwers. 66,50; 7 proc. dolarowa 77,75-
77,50; premj. dolar. 51,50; stabilizacyjna 61,25-61,00,
drobne 62,00-61,75; 6 proc. obligacje W arszawy
VI. em . 57,75. u

Tendencja: przeważnie słabszą.

4-

Znów chleb razowy - w Bukareszcie

Połowy przybrzeżne w ubiegłym tygodniu
Wobec silnych wiatrów tylko przez trzy

dni uprawiano połowy. Szprotów łowi się
niewiele, wobec czego i ceny są wysokie, ry-

jbakom płacono w sobotę 20 zł. za 50 kg. O-

gólne połowy wynosiły:

GDYNIA HEL JASTARNIA BÓR za kg. rybakom płacono
płastugl 3.200 kg. 1.520 kg. 200 kg 200 kg od 0,25 do 0,50 zł
szproty 700M 53.850 ,, 0,40 zł
węgorze 10n 120B750kg 200 kg 2,50 zł
dorsze 1.400 n 2.550 ,, 350kg 200 kg 0,30 zł
kw apy (węgorzyce) 200 ,, 0,40 zł
okonie 150 ,, 100 kg 100 kg 0,50 zł
certy 300 ,, 0,40 zł

Szproty łowiono koło Kahlbergu kutra­
mi. Cena wędzonych szprotów spadła na

50 gr. za funt, loco wagon Gdynia. Piklin-
gi skrzynka od 1,20 do 1,50 zł.
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Wtorek:

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY
w dniu 5 listopada br.

Rano miejscami mgły, w ciągu dnia po
godnie lub dość pogodnie. Nocą dość silne
przymrozki, zwłaszcza we wschodniej po­
łaci kraju. Dniem temperatura do 5 st.
Słabe lub umiarkowane wiatry południowo­
wschodnie i wschodnie.

— Dyżur nocny aptek do dn. 10 bm. włą­
cznie pełnią: Apteka pod Niedźwiedziem,
ul. Niedźwiedzia 11, tel. 3050 i Apteka pod
Koroną, ul. Dw'orcowa 48, tel- 3301.

— Pogotowie ratunkowe — 26-17.
— Pogotowie pożarowe Straży Pożarnej

tel. 06.
— Straż Pożarna — 26-16.
— Komenda P olicji — 27-00 (centrala).
— Szpital Miejski - 36-39.
— Dorożki samochodowe — 22-50 (postój

przy ul. Jagiellońskiej), 22-51 (postój przy
ul. Gdańskiej).

— Muzeum M iejskie otwarte codziennie
od godz. 9—16, w niedziele i święta od 11
do 14. Obecnie w Muzeum wystawa zbioro­
wa Aleksandra Augustynowicza i medali
belgijskich.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.
~ Od wtorku codziennie ,,Przygoda w

Grand Hotelu" P. Abrahama św'ięci sukce­
sy artystyczne i kasowe.

W pełnych próbach ,,Sułkowski" trage­
dia w 5 aktach Stefana Żeromskiego w kon­
cepcji reżyserskiej i wykonaniu tytułowej
roli Jerzego Szyndlera. Księżniczkę Gon-
zagę odtworzy p. Sawicka, pozatem udział
bierze cały zespół męski i liczny poczet sta­
tystów.

REPERTUAR KIN.

ADRIA: ,,Rotmistrz von Werffen".

APOLLO: ,,Nocny alarm " i bogaty nadpro­
gram.

RAJKA: ,,Noc cudów", ..Trzy córy morza” i
,,Nowa Zelandja".

BAŁTYK: ,,Walka o prawdę" i .,Krew na a

renie".

KRISTAL: ,,Golgota".
MARSIENKA: ,,Radsodja Bałtyku" .

REWJA; ,,Chopin". Na scenie rewja.

Snformaśm
dla drzmjcżdżaieątiscf*
do (fi v d^osztz ij

(ważny od dn. 15. V. 1935 r.)
Toruń-Warszawa: 2,42 6,50 8,05 9,58 14,05

15,35 17,56 18,26 21,26 (tranzytowy), 23.15.

Tczew-Gdańsk-Gdynia: 0,30(doLaskowic).
3,50 5,20 (do L askowic), 7,54 12,33 13,13
(do Laskowic), 17,15 19,45 20,00.

Kościerzyna-Gdynia: 8,01 15.20. do Rynko­
w a : 16,10 20,30 od 19ZV—1,(IX.

N akło -P iła : 0.02 6,15 10,41 14,45 19,49.
Unisław-Brodnica: 4,46 8,11 13,4516,2021,45
Inowrocław-Poznań: 0,463,51 6.339.25 1401

18,32 22,18 23,00.
Wągrówiec-Poznań: 5,05 10.40 13,30 18,35.
Inowrocław—Karsznice-Herby Nowe: 0,46

14,01.

(Beslam acfe i (firvrnrnic

Restauracja i Cukiernia Berendt. Wyboro­
wa kuchnia, wyśmienite ciastka.

Z miasta

— Zw. Powstańców i Wojaków placówka
III Wilczak-Okole. Zebranie miesięczne od­
będzie się w środę dn. 6 bm. w lokalu p.
Kowalskiego ul. Wrocławska.

— Zwiedzenie aktualnej wystawy w Mu­
zeum M iejskiem połączone z wykładem o-

bjaśniającym . oraz dyskusją odbędzie się
w niedzielę, dn. 10 bm. o godz. 12.45 stara­
niem Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych w

Bydgoszczy .

— Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych przy­
pomina członkom, że zbliża się termin ro­
cznego losowania, na które zakupiono sze­
reg dzieł artystycznych znanych mistrzów,
jak: Augustynowicza, Brzęczkowskiego,
Chmury, Gajewskiego, Konitzera, Kępczyń­
skiego, Rupniewskiego, Suchanka, Ziomka
i in. W losowaniu biorą udział tylko ci
członkowie, którzy zapłacili pełną całoro­
czną składkę, zatem uprasza się o uregulo­
wanie zaległości na ręce p . Boruckiego w

Muzeum Miejskiem do dnia 17 grudnia rb..
w którym to dniu odbędzie się losowanie
w Salonie Wystaw u Berendta. W Muzeum

przyjmuje się również zapisy na nowych
członków. Jako premję tegoroczną otrzy­
ma każdy członek album z reprodukcjami
dzieł miejscowego artysty Jerzego Rupnie­
wskiego.

— ,,M łodzież żołnierzowi". Pod tem ha­
słem młodzież wszystkich szkół średnich
ogólnokształcących i zawodowych naszego
m iasta pod opieką miejscowej Komisji Mię­
dzyszkolnej urządza w piątek o godz. 17
wieczornicę w Teatrze Miejskim, na którą
złożą się słowo wstępne ucznia, chór mło-

KALENDARZYK RZYM.-KAT .

Zacharias za i Elżbiety - Środa: Leonarda

dzieży, chóralne deklamacje, inscenizacja
pieśni, tańce plastyczne. Artystyczną reży­
serję objęła łaskawie p. doktorowa M arta

Ckrnielarska, chórem dyryguje p. prof. Fe­
liks Małecki.

— Włamanie mieszkaniowe. Do miesz­
kania p. Olgi Zipser przy ul. Piotrowskie­
go w Bydgoszczy włamali się przedwczo­
raj nieznani złodzieje, któryfeh łupem pa­
dło 15 zł. w gotówce oraz szereg drobniej­
szych przedmiotów łącznej wartości 200 zł.
O włamaniu powiadomiła poszkodowana
policję.

— 14 par obuwia łupem złodzieja. Nie-
lada łupem poszczycić się może nieznany
niestety złodziej, który drogą włamania do­
stał się do warsztatu mistrza szewskiego
p. Wincentego Czaja w Bydgoszczy przy ul.
Śniadeckich 58. Na półkach sklepowych
znajdowało się 14 par nowego obuwia, prze-

Z Dnia człowieka pracy
w Bydgoszczy

ii

Jak już o tem donosiliśmy we wczo­
rajszym numerze naszego pisma, z ini­
cjatywy Chrześcijańskiej Ligi Pracy od­
był się w Bydgoszczy ub. niedzieli

,,Dzień człowieka pracy". O godz. 16,30
przy udziale około 400 osób, przedstawi­
cieli świata pracy wszelkich zawodów

odbyła się akademja w ,,Strzelnicy"
przy ul. Toruńskiej.

Wieczornicę zagaił imieniem Komi­
tetu wykonawczego p. dr. Typrowicz,
poczem chór kolejarzy ,,Hasło" odśpie­
wał pod batutę p. Kabacińskiego ,,Gaudę
Mater Polonia", oraz ,,Hejnał do pracy".
Zkolei p. dr. Typrowicz wygłosił okolicz-

znaczonego na sprzedaż. Nie mogąc wido
cznie dopasować wygodnej pary butów dla
siebie, złodziej ,.na wszelki wypadek' za­
brał ze sobą cały zapas obuwia i uszedł
bez śladu. Stratę swą oblicza poszkodowa­
ny na sumę 210 zł.

nościowe przemówienie o zadaniach i

ideologji Chrześcijańskiej Ligi Pracy, a

p. prof. Białecki wygłosił dłuższy refe­
rat, odsłaniający bolączki naszego życia
społecznego. Prelegent naszkicował syl­
wetki najczęściej spotykanych ,,działa­
czy społecznych", dążących jedynie do

własnych celów, w gruncie rzeczy aspo­
łecznych jednostek. Referat p. prof.
Białeckiego nagrodzono rzęsistemi okla­
skami.

Na zakończenie krótkie przemówie­
nia wygłosili przedstawiciele poszczegól­
nych grup zawodowych, deklarując swo­
ją współpracę z Chrześcijańską Ligą
Pracy. Imieniem rzemiosła deklarację
współpracy złożył p. H echiiński, imie­
niem kupiectwa p. dyr. Tatarek, imie­
niem drobnego rzemiosła p. Budzyński,
oraz imieniem Federacji P. Z. O. O. p.
red. Morozwicz. Wspólnem odśpiewa­
niem pieśni ,,Boże coś Polskę" zakoń­
czono akademję.

Szkolnictwo bydgoskie bije aa alarm!
Bydgoszczy potrzeba 8 nowych szkól to jest przeszło 100 izb

Podczas ostatniego posiedzenia Rady
Miejskiej w Bydgoszczy, na którem komi­
sja rewizyjna przedstawiła gospodarkę
miasta — żywem echem odbiła się również

sprawa naszego szkolnictwa, sprecyzowana

przez grupę radnych Narodowego Bloku

Gospodarczego. Grapa ta złożyła do rąk
przewodniczącego Rady p. prezydenta Bar­
toszewskiego umotywowane wnioski, pro­
sząc o poddanie rewizji ułożonego przez

Zarząd Miejs-ki planu inwestycji miejskich
na okres najbliższych 10 iat, w celu przy­
spieszenia rozbudowy publicznych szkół

powszechnych na terenie m. Bydgoszczy.
Skąpo asygnowane przez szereg os-tatnich

lat sumy na rozbudowę szkolnictwa po­
wszechnego w Bydgoszczy, niedocenianie

istotnych potrzeb szkolnictwa przez poprze­
dnich włódarzy miasta s-powodowało , iż

szkolnictwo bydgoskie znalazło się obecnie

w nader ciężkiej sytuacji. Dziś brak Byd­
goszczy 8 nowych budynków szkolnych,
brak zgórą 109 izb szkolnych. Dzieci uczą

s-ię na dwie zmiany, nauczyciele są prze­
pracowani, a wiele klas pracuje w warun­
kach nieodpowiednich.

W uzasadnieniu wniosków radni Naro­
dowego Bloku Gospodarczego dobitnie

przedstawiają sytuację szkolnictwa po­
ws-zechnego w Bydgoszczy, którą najlepiej
ilustrują poniższe dane:

Plan inwestycyj ułożony przez Zarząd
Miejski przewiduje w latach 1936-37 —

1946-47 budowę tylko 2 nowych gmachów
szkolnych (przy ul. Rejtana i na terenie
P. C. K.), oraz rozbudowę szkół na Miedzy-
niu, w Zimnych Wodach i szkoły św. Jana,
przyezem budowa pierws-zego gmachu szkol

nego m a być ukończona dopiero w r. 1938.

Według rocznika statystycznego na rok

1934 uczęszczało w ubiegłym roku do szkół

powszechnych w Bydgoszczy 17.437 dzieci, z

liczby tej przypada przeszło 15.000 dzieci na

publiczne s-zkoły powszechno, reszta na

szkoły prywatne. Dzieci te uczyły się w 320

klasach, tymczasem szkoły bydgoskie dy­
sponują tylkę 237 izbami iekcyjnemi włą­
cznie z pracowniami. Z tej liczby około 10
proc. izb już dziś nie nadaje się na celo

szkolne; klasy te utworzone zostały bowiem

przez przebudówki w piw'nicach i na pod­
daszach.

Pozatem w' szkołach brak jest pomiesz­
czenia na pomoce naukowe oraz izby lekar­
skie. Opierając się na statystyce zeszłoro­
cznej, należy więc w Bydgoszczy wybudować
przeszło 100 izb lekcyjnych czyli 8 nowych
gmachów szkolnych. Stan ten w bieżącym
roku szkolnym pogorszył się znacznie, gdyż
liczba dzieci, uczęszczających do pubłicz-

| nych szkół powszechnych przekroczyła cy-
Ifrę 16.000. Statystyka przyrostu wykazuje,

Szwederowo o swych bolączkach
Stan ulic i towarzystwo cyganów

martwi mieszkańców tego przedmieścia
Tow. Obywateli Szwederowa należy

do jednej z najruchliwszych organizacyj
Bydgoszczy. W miesięcznych zebra­
niach bierze udział bardzo znaczny pro­
cent członków, to też obrady są, niezwy-
kłgpożywione i ciekawe.

'Ostatnie zebranie odbyło się ub. nie­
dzieli w sali Domu Katolickiego. Po re­
feracie p. red. W . Górnickiego na temat

ostatnich przemian w życiu połitycznem
Polski i kwadransie religijnym ks. pa­
trona Towarzystwa rozwinęła się żywa
dyskusja na temat bolączek Szwedero­
wa. Na pierwsze miejsce wysunęła się
sprawa stanu ulic, które na Szwedero­
wie przedstawiają, obraz nędzy i rozpa­
czy. Już obecnie na poszczególnych
ulicach stoją kałuże wody po kilkanaście

metrów długości. Ulice: Gołębia, Gnieź­
nieńska, Inowrocławska, Brzozowa, Ko­
zaka, Leszczyńskiego, Nowa i t. d. wy­

giądają niżej wszelkiej krytyki.
Szwederowiacy też wołają o ratunek,

bo z nastaniem roztopów jesiennych
mieszkanie na Szwederowie staje się ka­
rą wprost za niezawinione grzechy.

Druga sprawa, która stała się aktu­
alną od kilku dni, to sprawa 17 namio­
tów cygańskich, które zimować mają
na Szwederowie. Banda cyganów roz­
gościła się tutaj jak u siebie w domu, a

z powodu braku urządzeń higjenicznych
sąsiedztwo cyganów stało się dla miesz­
kańców Szwederowa bardzo przykre.
Apelujemy w imieniu ludności zamiesz­
kałej na Szwederowie do przedstawicie­
li władz, aby sprawą tą zajęli się i uwol­
nili Szwederowo od tego cygańskiego
towarzystwa. Bandę, cyganów można-

by przenieść dalej od zabudowań, a ze

względów na bezpieczeństwo publiczne
wydaje się nam to nawet koniecznem

Zagadkowa śmierć
mistrza rzeńnickiego

W Szpitalu Miejskim w Bydgoszczy
zmarł przedwczoraj wieczorem mistrz

rzeźnicki 43-letni Bronisław Rogoziński
(ul. Kaszubska U).

Zgon ś. p. Rogozińskiego jest niezwy­
kle zagadkowy i stanowi obecnie przed­
miot badań lekarskich. Mistrz rzeźnic­
ki w czasie nieobecności domowników

zasłabł w swem mieszkaniu leżąc w łóż­
ku. Gdy do domu przybyła żona zmar­
łego, Rogoziński znajdował się już w

stanie bezprzytomnym i nie mógł udzie­
lić żadnych wyjaśnień. Przewieziony do

lecznicy ś. p. Rogoziński po trzech go­
dzinach zmarł, nie odzyskawszy przy­
tomności ani na chwilę.

że spodziewać się należy w najbliższych la­
tach dalszego powiększenia liczby dzieci w

wieku szkolnym. Największy przyrost bę­
dzie w roku 1938.

Istniejące w Bydgoszczy gm achy szkolne
nie wystarczą już dziś na pomieszczenie
tych 16.000 dzieci. O tem, by dziecko mogło
rozpocząć naukę o godz. 8 rano, a kończyć
o godz. 13, w takich warunkach pracy mo­
wy być nie może. W 13 szkołach bydgo­
skich nauka odbywa się na 2 zmiany.
Dziecko bardzo często kończy naukę dopie­
ro o godz. 16. Taki stan jest anormalny i

wysoce krzywdzący dla młodego pokolenia;
odbija się to na zdrowiu dziecka i na jego
postępach w nauce oraz na życiu rodzin-

nem. Klasy nie wietrzone należycie, prze­
pełnione wielką ilością dzieci, są rozsadńi-
kami chorób. Coraz więcej dzieci zapada
na gruźlicę, a złe warunki lokalowe po­
większają ilość podatnych na zachorzenie.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że do publicz­
nych szkół powszechnych uczęszcza znacz­
ny procent dzieci bezrobotnych, które żyć
muszą w skrajnie nędznych warunkach do­
mowych, wskutek czego organizm ich jest
osłabiony i nieuodporniony na wpływy cho­
rób zaraźliwych, zrozumiemy grozę położe­
nia. Najgorsze w arunki w'ykazują szkoły
w śródmieściu, gdzie n a 110 klas mamy
około 65 izb lekcyjnych, brak tu więc 4 no­
wych budynków szkolnych.

W Bydgoszczy liczba mieszkańców po­
dwoiła się w ostatnich 20 latach, a przez

szereg lat nie pobudowano żadnej szkoły.
Gmachy szkolne wybudowane na Bielaw-

kacb, Jachcicach i projektowany obecnie

przy ul. R ejtana najczęściej pomieścić mogą

tylko te dzieci, które uczęszczały do sta­
rych gmachów'szkolnych, nie nadających
się już obecnie na cele szkolne.

Na marginesie Tygodnia
Polskiego Białego Krzyża

Służba wojskowa dla wielu obywateli
jest pierwszą, a częstokroć jedyną szkołą
uspołecznienia, karności, rozwoju i wy­
kształcenia.

Czyż 'wobec okoliczności, że szkoła ta

jest powszechna (wobec ustawy o powszech­
nym obowiązku służby wojskowej) nie na­
leży dążyć do tego, aby tę szkolę uczynić
najlepszą?

Jeżeliś o tem jeszcze nie pomyślał, je-
żeliś. zapomnał. że wszystko co robimy dla
żołnierza, robimy jednocześnie dla Państwa,
masz możność naprawić swe uchybienie,
rzucając grosz na cele Polskiego Białego
Krzyża.

Słaut bez rautu na oświa­
tę żołnierza

Z okazji ,,Tygodnia P. B. K.” zaprasza
Polski Biały Krzyż na ,,raut bez rautu",
który odbędzie się w terminie do dnia 11

listopada drogą przyjmowania zgłoszeń w

udziale.
Bilet uczestnictwa w cenie 2 lub 4 zł.
Za wpłacenie 4 złotych przekazany zosta­

nie uczestnikom rautu drzeworyt nMar-.
szalek Piłsudski" znanego grafika St.
Brzęczkowskiego.

Zgłoszenia na ,,raul" przyjmuje Polaki
Białv Krzyż ul. Słowackiego 7, Starostwo.
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Xcałego ftffliu
POBRANIE ZIEMI Z MOGIŁ LEKARZY

W BARANOWICZACH.

Ostatnio odbyła się w Baranowiczach
uroczystość pobrania ziemi z mogił 182 le­
karzy i funkcjonariuszy służby zdrowia,
którzy złożyli ofiarnie swe życie w walce z

tyfusem plamistym w latach 1920-1923. w

czasie powrotu reemigrantów z Rosji So­
wieckiej. Ziemia ta przewieziona będzie
na Sowiniec.

Ziemia pobrana została na cmentarzu

etapowym. Na ozdobnej urnie, w której
złożono ziemię, pobraną z mogił lekarzy,
umieszczony został napis: ,,Polsko Matko
Nasza, w Służbie Twej Wierni Zycie Swe
Oddaliśmy". Ten sam napis znajduje się
na pomniku w Baranowiczach.

Złożenie ziemi na kopcu na Sowińcu od
będzie się w dniu 10 listopada br.

ADWOKAT
PERTRAKTUJE ZE ZŁODZIEJAML

Nieznani sprawcy włamali się we Lwo­
wie do biura adw. dr. N. Engelsberga, gdzie
skradli maszynę do pisania, przedstawia­
jącą wartość około 300 zł.

Ze strony poszkodowanego zawiadomio­
no o włamaniu policję, a gdy po pewnym
czasie jeden z wywiadowców przybył do
kancelarji wspomnianego adwokata, zau­
ważył funkcjonarjuszkę biura, piszącą na

maszynie. Zdziwionemu wywiadowcy oś­
wiadczono, iż maszyna powróciła już od
złodziei do 'kancelarji. Okazało się, że
wśród nieznanych bliżej okoliczności na­
wiązano styczność ze złodziejami, którzy
za cenę 110 zł. dostawili maszynę na dawne
jej miejsce. Ze strony biura odmówiono
podania bliższych szczegółów, oświetlają­
cych zarówno sposób, jak i przebieg per-
traktacyj ze złodziejami.

SPADŁ Z m PIĘTRA I NIC.

W Krakowie na jednym z domów przy
ul. Kościuszki zakładał antenę radjotech-
nik Piotr Siatkowski, lat 24. W pewnym
momencie Siatkowski stracił równowagę i
runął z III piętra nadół.

Jakimś niezwykle szczęśliwym zbiegiem
okoliczności - upadł tak, że nie doznał po­
ważniejszych obrażeń. Oszołomiony upad­
kiem, zerwał się na równe nogi, a czując
dotkliwy ból głowy, otarł ją ręką. Wtedy
skonstatował, iż jest ranny, wobec czego
zdecydował, że potrzebna mu pomoc pogo­
towia.

Poszedł zatem do domu, przebrał się w

inne ubranie i udał się do stacji pogotowia,
gdzie nałożono mu opatrunek i stwierdzo­
no, że rany nie są groźne.

NDEŻWYKŁA KRADZIEŻ W POCIĄGU.
W pobliżu stacji Błonie z będącego w

biegu pociągu pospleszno-towarowego zło­
dzieje wyrzucili 4 świnie, wiezione w spe­
cjalnym wagonie do Warszawy. Przeraźli­
wy kwik wieprzy, które przy wyrzucaniu
z wagonu doznały złamania nóg, jedna
świnią doznała rozbicia czaszki, ściągną!
znajdujący się w pobliżu p atrol policyjny,
który aresztował jednego ze sprawców tej
niezwykłej kradzieży, Józefa W róblewskie­
go. Wieprze przewieziono do rzeźni i tu je
dobito.

120.008 ZŁ. ODSZKODOWANIA I WYSOKĄ
RENTĘ OTRZYMA BOHATERSKA LE­

KARKA.

Jedną z ofiar strasznej katastrofy kole­
jowej pod Krzeszowicami była młoda le­
karka krakowska, dr. Anna Greblerówna.
Doznała ona zmiażdżenia obu nóg. Pomimo
to jednak, jakkolwiek ciężko ranna, przed
przybyciem pomocy lekarskiej, jak mogła,
niosła ulgę rannym pasażerom na miejscu
katastrofy. Od chwili wypadku aż do dnia
dzisiejszego przebywa dr. Greblerówna w

szpitalu. Na skutek odniesionych kontu-
zyj musiano przeprowadzić dwukrotnie am-

SILYA RERUM
Mbrał I zestawił Bolesław Busiakiewiti

KALENDARZYK HISTORYCZNY.
Go się kiedy I gdzie wydarzyła?

1 listopada.
1490 Umarł nauczyciel synów króla Kazi­

mierza Jagiellończyka i jego sekretarz
Filip Buonacorsi - Kallimach, sławny
włoski humanista.

1636 Urodził się w Paryżu wybitny poeta
francuski Nicolas Boilean, autor słyn­
nej ,,L 'art poetigue".

1755 Katastrofalne trzęsienie ziemi w Liz­
bonie.

1757 Urodził się w miejscowości Possaguo
sławny włoski rzeźbiarz Antonio Ca.
nova.

1801 Urodził się w Catanji (na Sycylji) kom­
pozytor włoski Vincenso Bellini (zmar­
ły 1835 r. w Paryżu).

1864 Urodził się w Strawczynie (ziemia kie-
leckn) Stefan Żeromski.

1893 Uinarł w Krakowie genjalny malarz

polski Jan Matejko.
1903 Umarł w Charlottenburgu pod Berli­

nem znakomity historyk — Teodorj
Mommsen, autor ,,Historja Rzymu" i
w. inn.

1905 Krwawa rzeź na placu Teatralnym w

Warszawie,

putację, w wyniku których lekarka utraci­
ła obie nogi.

Na skutek skargi o odszkodowanie, Sąd
Okręgowy zasądził od P. K- P- odszkodowa­
nie za cierpienia fizyczne i ból moralny w

wysokości 80.000 zł. oraz rentę dożywotną
w wysokości 1.000 zł. miesięcznie. Ponie­

waż obie strony apelowały od wyroku, od­
była sie rozprawa w Sądzie Apelacyjnym.

Po przewodzie sądowym trybunał pod
przewodnictwem wiceprezesa dr. Jendla
zasądził P. K. P . na oszkodowanie w wyso­
kości 120 tys. zł. oraz rentę miesięczną w

i wysokości 1.115 zł.

Deszcz na zadanie pod Poznaniem
Wielki wynalazca czy wielki spryciarz?

Przy szosie Witkowo-Poznań, w odległo­
ści 10 km. od Witkowa, leży miejscowość
Grotkowo. Cicha ta wioska w ostatnim cza­
sie stała się głośną w całej okolicy naskutek

sensacyjnych eksperymentów, przeprowa­
dzonych przez niejakiego W ładysława Skie-
resza. Mieszkańcy Grotkowa, Czerniejewa,
Żydowa, Kosowa, Jelitowa itd. zwą go ,,cu"
dotwórcą”, gdyż rzekomo zapomocą pew­
nych składników chemicznych wywołuje na

żądanie deszcze. Początkowo nie wierzono w

eksperymenty Skieresza i nie przykładano
doń wielkiej wagi. Gdy jednak zademonstro­
wał swój wynalazek w upalne dni w czasie

tegorocznej posuchy, kiedy opady deszczów

były wykluczone, uwierzono, że faktycznie
ściąga chm ury deszczowe.

Sprawa nabrała dużego rozgłosu. Na żą-
dąnie rolników okolicznych ws-i Skieresz

ponowił demonstrację swego wynalazku. W

naczyniach i butelce miał nieznane nikomu

płyny, które zmieszał a następnie rozlał po
ziemi. Po upływie paru godzin od tego za­
biegu na firmamencie pojawiły się ciemne

chmury i po upływie dalszych kilku godzin
spadł ulewny deszcz w promieniu kilkuna­
stu km. Zachodzi teraz pytanie: czy deszcz

przyszedł sam ze siebie, czy też naskutek

zabiegu Skieresza. 'W ypada nadmienić, że

Skieresz wynalazek swój zademonstrował w

upalny słoneczny dzień kiedy niebo było wy­
pogodzone i w dalszych okolicach deszczu
nie było.

Dziennikarze usiłowali niejednokrotnie
od Skieresza wyciągnąć bliższe dane, w

szczególności, jakich środków chemicznych
używa do zabiegu, jednakże bezsku­
tecznie, albowiem rzekomo wynalazca chci­
w'ie broni tajemnicy swego preparatu. O*

świadczył tylko, że na zawołanie może w

czasie posuchy wywołać ulewne deszcze.

Aby swój wynalazek uwiarogodnić, jest go­
tów każdego czasu w obecnęści znawców

meteorologicznych przeprowadzić doświad­
czenia.

W toku wywiadu p. Skieresz oświadczył,
że na pomysł wpadł w roku 1925. Do roku
1934 skrycie praktykował nad preparatem,
aż osiągnął wynik pomyślny. Koszty jedno­
razowego wywołania deszczu wynoszą ca 5
zł. Skieresz pochodzi z konińskiego i przez

dłuższy czas przebywał za oceanem, obecnie
ma lat 58.

Dnia 2 listopada 1935 r. o godz.. 16-30 , zmarł nagle mój najdroż­
szy mąż, nasz troskliwy ojciec, kochany syn, brat, szwagier i dz adek

i.p .

Franciszek Ruchlewski
w 52 roku życia.

Msza św. żałobna odbędzie się we wtorek, dnia 5 listopada b. r,
o godz* 8-mej rano, w kościele Chrystusa Króla na Mokrem.

Odprowadzenie zwłok na miejsce wiecznego spoczynku tegoż
dnia o godz. 14 -tej z domu żałoby przy ul. Małachowskiego 12/ 14.

O powyższem zawiadamia w ciężk m smutku pogrążona
Rodzina.

Toruń, w listopadzie 1935 r.
9958

Notatki sportowe
Sonia Henie, łyżwiarka mistrzyni świa­

ta, na otwarciu pałacu lodowego w Bruk­
seli zaprodukowała nowy taniec lodowy
,,mazurek". Wielka mistrzyni wystąpiła
w stroju ludowym z okolic Mazowsza i przy
dźwiękach mazurków szopenowskich wy­
konała szereg efektownych ewolucyj. Okla­
skom nie było końca. Sonia Henie, w pol­
skim stroju ludowym, odniosła niebywały
sukces, poprostu nie chciano jej wypuścić
z toru lodowego

Sonia Henie, która obecnie udaje się na

tournee po Europie, postanowiła włączyć
mazurka do swego stałego repertuaru.

e

Harcerz polski Władysław Wagner, któ­
ry przed dwoma laty dokonał śmiałego
przepłynięcia Atlantyku na łodzi żaglowej
uZjawa I", w grudniu ub. r . wyjechał na

nową wyprawę łodzią żaglową ,,Zjawa II"
naokoło świata. Śmiały podróżnik w naj­
bliższych tygodniach ma zawitać do Syd­
ney w Australji. Skauci australijscy czynią
specjalne przygotowania na przyjęcie na­
szego podróżnika. Ogółem podróż Wagne­
ra obliczona jest na 18 miesięcy.

* o
*

W związku z meczem bokserskim o mi­
strzostwo świata wszechwag, zorganizowa­
nym przez zawodową Unję europe.jską mię­
dzy murzynem Godfrey'em a Belgiem Pier-
re Charles'em , ujawnił się obecnie wielki
skandal. Mianow'icie przed spotkaniem raa-

nagierowie obu bokserów zawarli umowę,
mocą której murzyn Godfrey wzamian za !

wyższe honorarjum zobowiązał się do prze­
grania meczu. Godfrey zgóry tytułem u-

mowy zainkasował 67.000 franków. Cały
ten szwindel został obalony przez sędziego
meczu, który pomimo, że Charles walkę wy­
raźnie wygrał na punkty, przyznał zw'ycię­
stwo Godfroy'ow'i. Zdumienie Godfrey'a
było niezmiernie wielkie, gdyż na skutek
niesłusznie przyznanego mu zwycięstwa

stracił poważny zarobek. Obecnie cały
skandal wyszedł na jaw i budzi zrozumiałą
sensację, a szczególnie rzuca ciemne świa­
tło na sport zawodowy.

Znany motocyklista niemiecki, mona-

chijezyk Rudolf Steinweg, w czasie trenin­
gu do budapeszteńskich międzynarodowych
zawodow motocyklowych w Guttentagu
pod Budapesztem, najechawszy na słupek
kilometrowy, poniósł śmierć na miejscu.

* *
*

W ubiegłą sobotę i niedzielę odbyły się
w Bukareszcie międzyuczelniane zawody
polskiego i rumuńskiego Instytutu Wycho­
wania Fizycznego. W ogólnej punktacji
zwyciężyli Polacy w stosunku 71,V* na 47,ii
punktów. Rumuni zajęli pierwsze miejsca
w biegach na 100 i 400 m. Pozatem wszyst­
kie pierwsze miejsca zajęli Polacy. W bie­
gu na 1500 m zwyciężył Petkiewicz, pomi­
mo, że Rumunom dał 100 m wyrównania.

W grach sportowych również zwycięży­
li Polacy, bijąc Rumunów w koszykówce
43:19, a w siatkówce 2:0 (15:5, 15:10).

ń
Ligowa drużyna piłkarska Warty po­

znańskiej otrzymała zaproszenie na wy­
jazd w okresie świąt Bożego Narodzenia do
Francji i Belgji, gdzie ma rozegrać szereg
meczów z drużynami francuskiemi, belgij-
skiemi i emigracji polskiej. Czy wyjazd
dojdzie do skutku, niewiadomo, albowiem
konieczna jest przychylna decyzja Zwią­
zku, który ostatnio w związku z incyden­
tem Warszawianki zabronił wyjazdu Ł,
K. S .'owi.

* *
*

Czesi, którzy w szykanach do polskich
organizacyj sportowych nie przebierają w

środkach, wysiedlili z Czechosłowacji se­
kretarza Związku Polskich Klubów Sporto­
wych p. Jana Zurek'a, który od urodzenia
mieszkał na Śląsku Zaolzańskim,

Duże udogodnienie dla radio­
amatorów

Gdyby ktoś kilka miesięcy temu powie­
dział, że w bieżącym sezonie będzie można

nabyć nowoczesny odbiornik wysokiej klasy
ża 350 zł. — i to na bardzo dogodne spłaty
miesięczne, napewno niktby w to nie uwie­
rzył. Niktby również nie uwierzył, że spła­
cając po zł. 16,50 miesięcznie, może się stać

posiadaczem doskonałego 3-lampowego od­
biornika z supresorem, pentodą końcową i
głośnikiem dynamicznym.

Przyzwyczailiśmy się do tego, że dobry a-

parat radjowy musi drogo kosztować Sdla­
tego taką wiadomość przyjęlibyśmy z niedo­
wierzaniem.

A jednak jest to dziś szczera prawda, bo­
wiem takie odbiorniki znajdują się w sprze­
daży pod nazwą ,,Kosmos".

Wiadomość tę powitały z zadowoleniem
tysiączne rzesze radjoamatorów, którzy
dzięki systemowi ratalnem u firmy ,,Kos­
mos Radjo" stać się mogą posiadaczami od­
biornika wysokiej klasy o bardzo dalekim

zasięgu i pierwszorzędnej selektywności.
1942

Programy radiowe
Środa, 6 listopada

rozgłośnia warszawska

6.30 Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze". 6.33 Po­
budka do gimnastyki. 6.34 Gimnastyka. 6.50 Muzy­
ka (płyty). W przerwie o godz. 7.20 Dziennik po­
ranny. 7.50 Program na dz. bież. 7.55 ,,Pare informa­
cyj". 8.00 Audycja dla szkól. 8 .10 —11.57 Przerwa.
11.57 Sygnai czasu z W arsz. Obs. A str. 12.00 Hej­
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 12.03 Dziennik
południowy. 12.15 ,,Lekarz szkolny i opieka domo­
wa", pogad., wygi. dr. Marceli Gromski. 12.30 Kon­
cert muzyki salonowej wwyk.MałejOrk.P.R.
pod dyr. Z. Górzyńskiego. 13.25 Chwilka gospodar­
stw a domowego. 13.30—15.15 Przerwa. 15.15 Wiad.
o eksporcie polskim. 15.20 Przegląd giełdowy. 15.30
Koncert Kwintetu Salonowego Stanisława Bodeń­
skiego. 16.00 Zagadki muzyczne" ze -Lwowa. 16.20
Koncert z Katowic. 16.45 Rozmowa muzyka ze słu­
chaczem radja. 17.00 ,,Dyskutujmy": ,,Ciężki czło­
wiek" - przed mikrofonem Stary Doktór. 17.20
Koęert Zespołu Arkadiusza Flato. 17.50 ,,Świat się
śmieje" (przegląd humoru zagranicznego) w oprać.
Brunona Winawera. 18.00 Koncert kameralny w

wyk. Wiedeńskiego K w artetu Smyczkowego Rot-
schilda, Rotschild - 1 -e skrzypce, Kaufmann — II -

gle skrz., Kreiner - altówka, Czegka - wioloncze­
la. 1) R. Schumann: Kwartet a-moll, 2) H. Wolf:
Serenada wioska. 18.30 ,,Skrzynka ogólna", dr. M.

Stępowski. 18.40 ,,życie kultur, i artyst- stolicy".
18.45 Mało znane utwory symfoniczne (płyty). 10.00

,,Posagowe sprawy", feljeton J. Zieleńczykówny.
19.10 Program na dz. nast. 18.20 Koncert reklam.
10.35 Wiad. sport, lokalne. 19.40 Wiad. sport, ogólne.
19.50 Reportaż aktualny. 20.00—20.45 Audycja mu­
zyczna ze Lwowa. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55
,.Obrazki z Polski współczesnej". 21.00 X -ta audy­
cja z cyklu ,,Twórczość Kr. Chopina" (1810—1840),
w opr. prof. U . J . dr. Zdzisława Jachimeckiego.
Wyk.: Ork. Symf. P . R . pod dyr. Józefa Ozimiń-

skiego i B. Woytowicz (fort.). W progr.: Koncert

fortepianowy e-moll op. U : a) Allegro maestoso,
b) Romane-larghetto, c) Rondo-vivace. 21.40 Kwa­
drans poetycki poświęcony twórczości Komana Ko-

tonieckiego, w oprać. Stefana Flukowskiego. 21.55
,,Z najmłodszych badań nad czerwonemi ciałkami
krwi" — pogad. dla lekarzy, wygłosi doc. dr. Piotr
Sionimski. 22.05 Płyta za płytą. Wiązanka lekkich

melodyj. 23.00 Wiad. meteorol. dla komunikacji lot­
niczej. 23.05—23.30 Muzyka taneczna (płyty). 23,30—
23.45 ,,Międzynarodowa Skrzynka Katowicka i Zwią­
zek Katowicartów" — odczyt w Języku angielskim,
wygł. J . Podoski.

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA.
6.30—7.50 Tr. z Warsz. 7.50 Program na dzień

bieżący. 7.55 Parę informacyj. 8 .00 -8 .10 Tr. z W ar­
szawy. 8.10—11.57 Przerwa. 11 .57-12 .03 Tr. W ar­
szawy 1 Krakowa. 12.03—13.30 Tr. z Warsz. 13.30

Muzyka salonowa (płyty). 14 .30 -15.15 Przerwa.
15.15—15.20 Tr. z W arsz. 15.20 Przegląd giełd, i ko­
munikat żeglarski. 15.30 -16.20 Tr. z Warszawy i
Lwowa. 16.20—16.45 Tr. z Katowic. 16.45-18 .30 Tr.
z Warsz. 18.30 Skrzynka techniczna omówi W. Ja­
nicki. 18.40 Zycie artyst. - kult. i naukowe Pomorza.
18.45 Pierwszy raz przed mikrofonem. Utwory for­
tepianowe w wyk. Ludmiły Janickiej. 1) Różycki:
Taniec polski, 2) Pick Manglagalli: L a dance
d'Olaf, 3) Liszt: Rapsodja nr. 10. 19.00 Wiadom. .

gospoi z Pomorza. 19.09 Chwilka morsko-pomorska.
19.10 Program na dzień następny. 19.20 Koncert re­
klam.. 19.35 Wiadom. sport, z Pomorza. 19.40 -20 .00
Tr. z Warszawy. 20.00—20.45 Tr. ze Lwowa. 20 .45-
22.05 Transm. z W arszawy. 22.05—23.00 Muzyka lek­
ka (płyty). 23 .00 -23 .05 Tr, z W arsz. 23.05-23 .30

Tańczmy (płyty).

*MÓWI MUZYK*

POGADANKI RADIOWE
W KAŻDĄ ŚRODĘ - GODZ . 16.40

ZAGRANICA.

13.00 Koenigswust Pieśni ludowe. 18.30 Radio
Paris. Utwory Haendla. 19.00 Stutkart. grzech
Straussów" — koncert rozrywkowy. 19.25 Wiedeń.

Wesołe kumoszki z Windsoru'* - opera Nieolaie-
go (tr. z Opery Wied.) . 20.10 Bukareszt. Recital

skrzypcowy. 20.85 Sottens. Koncert symf. z udz. G .

Piatigorskiego (wioloncz.). 20.45 Lipsk. ,.Wielkie
potpourri walców". 20.45 Koenigswust. Koncert ork.
wojskowej. 20.45 Hamburg. ,,R ycerskość wieśnia­
cza" — opera Mascagniego. 20.60 Medjolan. ,,Mada­
me sans Gene" — opera Gtordana pod dyr. kompo­
zytora. 20.55 Hiiversum IL ,,M arta" - opera Flo­
towa Z Udz. J . Schmidta. 21.00 Królewiec. Koncert

muzyki rosyjskiej. 21.00 A nglja (Reg. Progr.) . li­
twory fort. Paderewskiego. 21.00 Kopenhaga. Radjo-
bal dla młodych. 21.05 Wrocław. M uzyka austriac­
ka. 21.30 Anglia (Nat. Progr.). Koncert symf. z

Cluens-Hallu z udz. pianisty J. H offm anna. 21.30
Paris P. T. T . Wesoła audyeja muzyczna. 21.45 An­
glia (Reg. Progr.) . ,,H rabina M arica" - operetka
Kalmana. 22.00 Budapeszt. Symfonja ,,Eroica' -

Beethovena pod dyr. E . Dohnayi'ego. 22.15 Rzym.
Pieśni ludowe. 22.20 Sztutgart. Kwintet op. 114 Schu­
berta. 22.30 K oenigswust. ,,Nocna muzyczka . 2280

Strasburg. Symfonja Nr. VII Brucknera. 22.30 Wie­
deń Muzyka popularna. 23.00 Koenigswust. ,,Prosi­
my do tańca". 23.10 Budapeszt. Muzyka taneczna.
23 30 Strasburg. Muzyka lekka. 34.00 Sztutgart.
Koncert nocny. 24.00 A nglja (Reg. Progr.) . Muzy­
ka tar.eczna . 24.00 W 'iedeń. Melodie wiedeńskie.
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Jtlaieriałti JĘK
w cenie i jakości niedoścignione

WtferKiimi renftńrf Clf*T*wmi npnfiwr?

TORUŃ,SZEROKA 19. 9028

TORUŃ
1-2 pokoje

umeblowane, puste, z utrzy*
maniem lub bez, łazienka,
telefon, obiady domowe.
Toruń, Mickiewicza 61, m . 5.

0834

Mieszkanie
5.pokojowe w willi, cen*
tralne ogrzewanie, blisko
Banku Polskiego, zaraz wy*
najmę. Toruń, Sienkiewi*
cza 13, m. 3.

Oddzielne
mieszkanie umeblowane,
2 pokoje, alkowa i lazien*
ka - lepszemu lokatorowi

wynajmę. Toruń, Łazien*
na 28, II. 9955

Dobrze skrojony

garnitur
eleganckie palto i futro, mos

że być zrobione tylko w

firm ie : WarszawsKi ZaKład
KrawiecHi Władysław Maj,
Toruń, ul. św. Jakóba 19.

przy Rynku Nowomiejskim.
9967

Pierwszorzędny
GABINET

KOSMETYCZNY
,,KALOTECHN!KA"

Wszelkie zabiegi w zakre*
sie nowoczesnej kosmetyki
Racjonalne pielęgnowanie,
odmładzanie iudoskonalenie

urody. Usuwanie zmarsz*

czek, wągrów, pryszczy, bro*

dawek, kurzajek, zbędnego
owłosienia, piegów, rozsze*

rzonych por, łojotoku, trą*
dziku, czerw, nosa i innych
niedokładności cery. Rady*
kalne usuwanie łupieżu.
Przyciemnianie brwi i rzęs

Sprzedaż kremów, mleczek

tp.P orady bezpłatnie. 2750

TORUŃ. ul. Król. Jadwigi 5.
mieszk. 3.

Kuśnierstwo
przyjmuje wszelkie prace
futrzane. Ceny niskie. To*
ruń, Królowej Jadwigi 6,
m. 5, 9956

Czapnika
(specjalistę) na czapki woj i
skowe przyjmę od zaraz.

Zieliński, Toruń, Stary Rys
nek, narożnik ul. św. Dus
cha. 9954

Najlepsze maszyny
do szycia stale na składzie
i na dogodnych warunkach spłaty

nabyć możesz w firmie

nR u/niotlfcki Wejherowo. Sobieskiego 2
g u . W U JcW jM Gdynia. Starowiejska 25.

Jasnowidz-hypnotyzer HANDU
otwiera oczy światu I!

O wszechświatowej sławie jedynemu Jasnowi­
dzowi panu HANDU. po długich pertraktacjach z

Międzynarodowym Instytutem Metapsychicznym w

Dzałbarkore (lndje) udało się sprowadzić do Polski

medjum — cudownie jasnowidzące SZABADDHA —

Fenomen, albowiem jest to jedyne na'całym świę­
cie, pozostające przez 10 dni zrzędu w głębokim
transie Jasnowidzenia i w tym czasie jej jasnowi­
dzenia wydaje nieomylne przepowiednie, wprowa­
dzając każdego na NOWY TOR ŻYCIA — rozwią­
zuje zagadkę każdego człowieka. Również podaje
dokładny termin wygrania na loterji. Horoskopy
oraz wszelkie rady i wskazówki Jasnowidza-Sugge-
stjonera pana HANDU. jak również przepowiednie
MEDJUM cudownie jasnowidzącego SZARADDHA.
podawanie terminu wygrania na loterji są ścisłe
do tego stopnia, że p. jasnowidz HANDU gwaran­
tuje, czy. kiedy i ile kto wygra. Daje możność zdo­
bycia miłości pożądanej osoby, określa chorobę,
wykrywa sprawców kradzieży. Nadeślij datę uro­
dzenia oraz 1,50 złotego na koszta przesyłki. Ogło­
sił o pobycie tak fenomenalnego JASNOWIDZA ja­
kim jest p. HANDU. Jego impresarjo znany z fil­
mu ,,Mabuse". Adresow'ać: Jasnowidz Handu, Kra­
ków. Długa 27. 9502

Kawiarnia Qrłeffl" Sa,aMa,,nowa

Restauracja SyrGc*f ,,Coctallbar*
Program listopadowy

Na scenie przebojowa rewja

..Z ŁOTA JSSIEN"
z udziałem nowozaangażowanych sił artystycznych

Zo fii DURANOWSKIEJ, G ali GARI, K azim . WŁOCHÓWNY,
Al. PIOTROWSKIEGO, Baletu 4-,,TATRAY44, Trio REF-REN-

REVELERS. Kierownik sceny E. BOLSKI

w sali KAWIARNI od 5 -tej popołudniu
koncerty nowozaangażowanej renomowanej orkiestry solistów

9.BIG - BOYS**
W niedzielę i święta ,.Five o'tlock" z występami artystów
Po zabawie ,,P0D ORŁEM4*, polecamy Coctail-Bar-Dancing

,Jockey Club44 ul. Gdańska nr. 21. 9974

Skradzione weksle
z wystawienia firmy Stanisław Adamowicz, zakład

stolarski, ul. Toruńska 12, płatne jeden na 105 zł.

dnia 5 listopada 1935 r., drugi na 100 zł. dnia o gru­
dnia 1935 r. 9961

unieważniamy.
Administracja ,,Dnia Grudziądzkiego" Grudziądz

pl. 23 Stycznia 17 tel. 1442.

Dr. KOLIŃSKI
przeprowadził się

na uB. Wybickiego 39
domK.K.O. — Grudziądz

Do akt Nr. Km. 1817, 1547, 1737/35. 9971

OBWIESZCZENIE.
Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. Ii-go

J. Penk, zamieszkałj' w Gdyni, ul. Leśna 3 na za­
sadzie art. 602 k. p. c. ogłasza, że w dniu 6 listopa­
da 1935 r. o godz. U w Gdyni, ul. Morska obok M.
D. M. odbędzie się publiczna licytacja ruchomości
a mianowicie: 1 ma-szyna do cięcia blachy wartość
150,— zł. Następnie dnia 7 listopada 35 r. o godz. 13
w Gdyni-Cbylonja 91 dom Vossa: 1 umywalkę z

marmurową płytą i lustrem, 2 nocne stoliki z mar­
murową płytą wartość 70,— zł.; o godz. 15,30 w

mojem biurze przy ul. Leśnej nr. 3, 1 aparat radjo­
wy ,,Telefunken" 3 lampk. i 1 maszyna do szycia
,,S inger" oszacowanych na łączną sumę zł. 380, któ­
re można oglądać w dniu licytacji w miejscu sprze­
daży, w czasie wyżej oznaczonym. Licytacja roz­
pocznie się od (% VK) ceny oszacowania.

Gdynia, dnia 4 listopada 1935 r.

Komornik: (—) J. Penk.

R8tijo-otibidmikinarok1936
Philips, Elektrit, Telefuaken, Natawis,
Państwowe Zakłady Radiotechniczne

ukazał; ei? w sprzedały na dogodnych
warunkach spłaty. Raty od zł 13.60 miesięczn.
Radio-odbiorniki Państw. ZskŁ Radjoteohn.
spłacalne częścio-wo Oblig. 6 proc. Pot. Naród.

B 1U A im iłf Iri Wejherowa, SubieskiegBZ. Te!.237
. WOJEWSSt! Gdynia, Starowiejska 2S * \

firmie

9960Rep. Km. 1201/35.
PRZETARG PRZYMUSOWY.

Dnia 8 bm. o godz. 10-tej przed poł. sprzedam za

gotówkę najwięcej dającemu: łóżka z materaeą,
szafy do bielizny, nocne stoliki, umywalki, krzesła,
fotele, lustro, stoły, 1 waga stołowa, kilka funtów
kawy palonej, cykorji, sody, 25 Itr. octu, proszek
do prania i 10 paczek kawy, oszacowanych na łącz­
ną sumę 912,05 zł. Zbiórka licytantów w Chełmży
przy ul. Chełmińskiej 25.

Chełmża, dnia 2 listopada 1935 r.

(—) Gramowskł,
Komornik Sądn Grodzkiego w Chełmży.

Km . 1354/35
PRZETARG PRZYMUSOWY.

W środę, dnia 6 listopada 1935 roku o godzinie
10-tej sprzedawać będę w drodze przetargu przy­
musowego za gotówkę najwięcej dającemu w G ru­
dziądzu przy ulicy Wybickiego 31: stół składowy. 2

regały, maszynę do szycia, 29 metrów materjału,
beczkę pokostu, 2 beczki oliwy oraz 2 beczki farby,
oszacowanych na łączną kwotę 1800,— złotych; o

godzinie li-tej przy ulicy Groblowej nr. 27/29: więk­
szą ilość mydła toaletowego, różnych kremów, past
do zębów oraz różne wody kwiatowe oszacowane

na 1734,— zł, zaś o godzinie 12-tej przy ulicy Wy­
bickiego 45: maszynę do pisania ,,Remington" oraz

szafę ogniotrwałą oszacowane na kwotę 900,— zł.
Komornik Sądu Grodzkiego rew. IV. w Grudziądzu.

Zfoła
w ody lecznicze kupujesz

najkorzystniej w

Hurtowni

Jan Kapczyński
Toruń - B rodnica

Lampki
grobowe włącznie

abażurków tylko io gr.

Persil
oryginalny, paczka tylko

70 gr.

Mydło I a
ziarniste 1 kg. tylko 90 gr,

Nafta
silnoptomienna I litr tylko

43 gr.

Materjaly
płaszczow e

na komplety I sukienki
modne kolory i najlepsze

gatunki tanio poleca
, 'BŁAWAT”

3r. Rosiński. Toruń
Szeroka 36 - Telef. 22-24

Kupię
100 do 200 kurek

6*cio miesięczne i starsze,
Leghorny wzgl. Kar-
nriasyny. Oferty z poda
niem ceny uprasza się kie:
rować do Administracj
,,Dnia Pomorskiego" p od
nr. 9863,

Kilimy, firany,
kapy, story i t p.

ręcznej pracy
tanio 9650

na długoterminowe spłaty
tylko Toruń, Piekary 22

Fotograficzne
przybory kupuje amator*

znawca tylko w

Hurtowni 9237

Jan Kapczyński
Toruń — Brodnica

UWAGA 1

FUTRA
Toruń, Nowy Rynek 11.

m. 2,
Najnowsze fasony najwy
tworniejszych modeli pa:
ryskich futer wykonuję fa:
chowo oraz przerabiam
z własnych oraz powierzo*
nych skórek po cenach
na|ni2szych. Prosimy

przyjść się przekonać 11
7128

Pianina
wprost z fabryki poleca ta*
nio po cenach fabrycznych
T, Betting i Ska Leszno-Pozn.
fabryka fortepianów. Przed*
stawicielstwo : Turostowska,
Toruń, Św. Ducha 14.

8995

GDYNIA

Uwaga !
El eg. Syplaikl, Jadalki,
Kuchnie, pojedyncze
gięte meble, bardzo tanio

nabyć można w nowoza-

loftoitym
'(Pomorskim

Składzie Mebli”
Gdynia, Świętojańska 99.

9044

Prima węgiel
gńrnoilask)

koks hutniczy,
brykiety,

drzew o opałowe
w szczapach i. rąbane

polecają z dostawą franko
dom

BRACIA PICHERT
Sp.zo.p.

Toruń, tel. 1627 i 1679

Chełmta, te l. 14

Chojni(e, tel. m 8922

NEBLE
wszelkiego rodzaju w soli*
dnem wykonaniu kupisz

najkorzystniej
w Fabrycznym Składzie

Mebli

Wincenty 6ralewski
Toruń, ul. Prosta 21.

Obsługa rzetelna. 6304

Trykotaże
poleca Sabina Szeflerowa
Toruń, Wyspiańskiego 23
tel. 2212. 885

Zaginione
dokumenty:

Zgłoszenie na skład celny
nr. 521, wydane przez
Urząd Celny w Gdyni, dnia
12. 6. 1935 na 43 skrzynie
przędzy bawełnianej oraz

odnośny konosament celny,
niniejszem unieważnia się.
Towarzystwo Spedycyjne

I. H. Bachmann,
Sp.zo.o.wGdyni.

9969

Stroją
reperuję fortepiany, pianina,
Gdynia, tel. 15*44. (99ó8

Płyty na drzwi.
Specjalne wymiary:

220/75, 220/85, 220/93,
220/100 cm.

i inne szerokości

SKŁAD DYKTY

,,OPATO”
7420 OOY NIA.

Śląska 1*3, tel. 26 13.

GDAŃSK,
Hlg. Geistgasse 87, tel. 24111

GRUDZIĄDZ

Przybory
tapicerskie
jak sprężyny, drut, płótna,
dreliezki, gobeliny, trawa

indyjska, oraz pakuły
najtaniej

Antoni Gehrmann
dawn. Z. Balcerowicz

sKład sKór

Grudziądz, Mickiewicza 22.
tel. 1658. (9457

MEBLE
różnego rodzaju w solidnem

wykonaniu po cenach kon*

kurencyjnych poleca
GdyAska

Centrala Mebli
Gdynia, Starowiejska 40.

Telef. 26.25, (997o

Budujesz?
Cegłę, pustaki, cem ent, drut,
gwoździe, wapno, gips, trzci*

nę, papę, smolę, lepnik, ka-
fle i t. p . materjaly kupis

najkorzystniej w firmie
M ateriały Budowlane

Inż. Edward WenzIiK i S-Ka
GDYNIA, ul. Warszaw*
ska 51, tel. 18*35. Żwirownia

przy ul. Nowogrodzkiej
9861

ES32S23
Szkło okienne

oraz butelki do piwa, le*

moniady, wódek, apteczne,
balony itp. po cenach kon*

kurencyjnych poleca Wiel*

kopolska H uta Szkła Wac*
ława Pasikowskiego, Byd­
goszcz, ul. Toruńska
308, telefon nr. 1325. Stac*

ja kolejowa Łęgnowo. (9i77

Unieważniam
legitymację Ubezpieczalni
Społecznej, wydaną w Gru.

dziądzu na nazwisko Hanna

Jeziorowska, która została

skradziona, 9962

Linoleum
w wszelkich szeroko­
ściach i koloraoh jaki

Ojwaij, M iki
linoleum do tab lic
szkolnych poleca:

P. MARSCHLER,
Grudziądz, Plac 23-go
Stycznia 23. Tel. 1517.

Unieważniam

zaginioną książeczką woj*
skową na nazwisko Chil
Mordka Widawski, uro*

dzony 13. 4 - 1890 r. (9973

Pijcie

KawęJaiaś”
z prawdziwego słodu .

BrowaruBydgoskieoo.

FUTRA
najdroższe, odpowiednio

wykonuje popularny
w Bydgoszczy

stuprocentowy fachowiec

Stanisław Rudak,
Dworcowa 70. — Tel. 1905

8898

Baczność
mistrzowie piekarscy 1

Mam do sprzedania maszy.
nę do dzielenia i wyrobu
bułek- Oferty: Gdańsk.
Wrzeszcz, Birkenallee 15.

997*

ROŻNE

Słynny jasnowidz
Osowicki z Warszawy

vr transie somnambulicznym
przewidziTwą przeszłość,przy­
szłość, teraźniejszość, szczę­
śliwy numer loteryjny, gdzie
f;o nabyć, określa oharakter z

istów 1 fotografij. Daje cenne

porady. Napisz dzień, rok bro­
dzenia. Honorarjum 1 zł od

sprawy znaczkami. Wysyła
horoskop, Kraków, uL św.
Tomasza 15/2.

Gdy emerytowany baletmistrz bawf na 'wsi.

OGŁOSZENIA:

wiersz milimetrowy n a stronie 7-lamoweJ 0.20 zl
w tekście na pierwszej stronie. .. .. .. .. . 1.00 z l
w tekście na drugiej l trzeciej stronie 0.80 st

w tekściena dalszych stronach 0.50 zl
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo I wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe 1 urzędowe w drobnym składzie 25% drożej.
Dla poszukujących pracy 1 nekrologi 25% zniżki.
Komunikaty 50 gr za wiersz.

wZw skomplikowane 1 z zastrzeż, miejsca 20% nadwyżki.
. ,j cennik ogłoszeniowy jest identyczny z cennikiem dla Polski

z tem Jednak, że rachunki mogą byd regulowane w guldenach gdańskich na

podstawie notowań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:

W ekspedycji miejscowych agencyj ,,,,,,,,, 2.50 zl
Z odnoszeniem do domu 2580 zl
Przez pocztą z odnoszeniem do domu ........ 2.89 zl
Pod opaską ............................................. 4.50zl
'W Gdańsku przez pocztą . . 282 gd; przez gońca . . 2.00 gd
n . z odbieraniem w administracji wprost . . . 1.75 gd
Z a g r a n i c ą ....................................................................................... ..... i 4.00 gd
W razie wypadków spowodowanych silą wyższą (np. przeszkody
w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za niedostar­

czenie pisma.

Ogłoszenia drobne przyjmujemy wylącznio za gotówką. N ajm niej­
sze ogłoszenie drobne liczymy *a 10 słów. Ogłoszenia drobne
przyjmujemy jedynie do 50 slów, powyżej - Uczymy według roz­
miaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu
Jemy. dla Innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta­
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyt ,

które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upowtónmją
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Admmiswacp
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnionei reklam acji
będą uwzględniane o Me Z03taną wniesione do dni 8-miuiou aaij
ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przj
sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za. terminowy druk
1 przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiadaRedaktor odpowiedzialny:

Witold Mężnieki, Toruń, ul. Mickiewicza, S4.
___

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsmann. Gdańsk, Kassubischer Markt 21, I. p. - Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: W acław Górnicki, Bydgoszcz, ul. M arsz,
feocna 12. - Redaktor odpowiedzialny na Gdynię: Józef Dobrostafiskl, Gdynia, u!. Kujawska. — Redaktor odpow. na Grudziądz: Wacław Gańcza, Grudziędz, ul. Sienkiewicza 90. — Redaktor

odpowiedzialny na Tczew: Wit Włosek, Tczew, ul. Kościuszki 1.

Wydawca: Pomorska Spółdzielnia Wydawnicza w Toruniu. Za ogłoszenia odpowiada Administracja* Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A . w, Toruniu.


